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Zawsze ci sami
Żydzi prowadzą w łasną politykę m a­

jącą na celu wyłączn ie dobro żydowskie­
go  ogółu. Po lityka  ta  je s t do tego stop­
nia odrębną, że dla n ie j nie istn ieją żad­
ne w zg lędy na interes kraju  i je go  rdzeń 
nej ludności.

Ostatniem i czasy ż y d a  podnoszą za­
rzut, że m y nie bolejem y z  tego  powodu, 
co się w  stosunku do żydów  dzieje w  
dzisiejszych Niem czech hitlerowskich, 
ale raczej się cieszym y.

Równocześnie żydzi udowadniają nam 
jak ie  to  Polska odniosła korzyści z w o j­
n y  hitlerowsko - żydow sk ie j", że  N iem cy 
dżiś są odosobnione, że dziś nikt na 
świecie rzekom o nie da je ucha ich pre­
tensjom  rew izjon istycznym , i  że to  w szy­
stko zashiga żydów, k tórzy  na całym  
świecie pod jęli kam panję antysemicką.

Są nawet żydzi na ty le  szczerzy, (tu 
m ożna powołać się na w iele dosłownych 
głosów  prasy żydow skiej), iż  oświadcza­
ją  w prost: Dotychczas żydzi b y li czynni­
kiem  rew izjonizm u przez swe w p ływ y w  
prasie i w  opinji, na teren ie L ig i N a ro ­
dów, w  A n g lj i  i Stanach Zjednoczonych, 
ale obecnie ich fron t jes t wszędzie anty- 
niemiecki i Polska na tem  zyskuje.

W szystko to  żydzi s taw ia ją  uporczy­
w ie społeczeństwu polskiemu przed o- 
czy, a m imo to nie m ogą spostrzec, że 
w  ten sposób nie obala ją  wcale po stro­
nie polsk iej powodu do radości z  tego, co 
dzieje się w. N iemczech. Przecież jak  P o ­
lacy m ają  irytow ać się na h itleryzm  w 
Niemczech, skoro dzięki temu przybyli 
Polsce tak „go r liw i obrońcy" na w szyst­
kich obszarach św iata!

I  nie ty lko  obrońcy, ale i patrjoc ', jak  
to  próbował niedawno udowodnić ż y ­
dowski „N asz  P rzeg ląd ".

Żydzi nie lubili przez długi czas odpo­
wiadać na zarzut, że są germiamofilami. 
Zbyt dobrze czuli, że zarzut ten jest. 
słuszny. Dziś, gdy  chwilowo udają stra­
sznych w rogów  N iem ców, sądzą, że m o­
gą  podjąć też dyskusję na tem at drażli­
w e j przeszłości.

O to j.Naśs P rzeg ląd ", dowód na to, że 
żydzi m ogą być patrjotam i, w idzi popro­
stu w  tem, że by li oni dobrym i oby­
watelam i państw zaborczych, które 
w ciągnęły ich w  swą orbitę w ielkom ocar 
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Znalazłszy taką mocną tezę „N asz  
P rzeg ląd " n iety lko się nie broni, ale i- 
dzie nawet do ataku:

Czy m ogą nam nasi przeciwnicy zarzu­
cić, że nasi bracia germ anizowali P o ­
znańskie i rusyfikow ali K resy  ukraiń­
sko - białoruskie?

Oto odpowiedź:
„Dziennik K u jaw sk i" przypom ina jak  

w yglądała  ta  działalność żydów  w  obro­
nie polskości zalewanej przez fa le  (czy 
bałwany) germańskie. C ytu je  m ianow i­
cie z  51-go tomu „B iesiady L ite ra ck ie j"  
z dnia 21. 3. 1901 roku co następu­
je :

„Żydzi poznańscy —  pisze korespon­
dent „R ozw o ju " —  odgryw a ją  dzięki 
ich pozycji m ajątkow ej niepoślednią r o ­
lę w  tutejszem  życiu publicznem i społe- 
cznem. Oburzyło ich ogrom nie oświadczę 
nie m inistra spraw zagranicznych, że 
p rzy  obsadzaniu posad urzędowych, zw ła 
szcza tych, k tóre w ym aga ją  szczególniej 
szego zaufania musi liczyć się z op in ją  i 
drażliwościam i ludności chrześcijańskiej. 
W skutek tego  żydzi poznańscy zwołali 
w ie lk i wiec, na k tórym  uchwalili protest 
przeciw  uszczuplaniu im  praw, poręczo­
nych ustawami Rzeszy i konstytucją 
pruską. P rzy  te j sposobności p. Ja ffe  
w ygłosił pochwałę dla swych współw y­
znawców:

Zwracam  uwagę na stanowisko, jakie, 
my, żydzi, za jm u jem y na pruskim  wscho 
dzie. Przed  praw ie tysiącem  lat przodko­
wie nasi przed grozą prześladowań przy 
wędrowali z zachodu do Polski. N igd y  
nie w yparli się spraw y niem ieckiej, po

niemiecku mówili, mó.wili niemczyzną 
swej francuskiej i śzw abskiej ojczyzny, 
kiedy o jcow ie niejednego, co nas odsą­
dza od niemczyzny, głęboko jeszcze tkw i 
li w  słowiańszczyźnie. A  k iedy ten tu 
kra j przyłączono do Prus, w tedy to  o j­
cowie nasi prze ję li na swojje barki w ie l 
ką część kulturalnego dzieła. Jeżeli m ia­
sta poznańskie sta ły  się głównie w aro­
wniami niemczyzny, to  w łaśnie ojcow ie 
nasi spełnili w  tym  kierunku dobrą, a 
może najlepszą część pracy. Tysiącam i 
polonizowali się chrześcijańscy N iem cy, 
lecz żaden żyd  tego nie zrobił i  nie zer­
wał związku sw<ego z niem iecką ideą. 
N ie ty lk o  w ięc stoim y na naszem prawie, 
ale stoim y też  na szmacie ziemi, k tórą  
pom ogliśm y zniemczyć, a  na to dziś g łó ­
wnie kładziem y nacisk".

A  teraz dalej. C zy trzeba przypominać 
dzieje żydów  rosyjskich, t. zw. „litw a- 
ków “ . C zy trzeba przypom inać czarno- 
recinne bandy „praw dziw ie ruskich lu­
dzi", k tórzy  na rozkaz Puryszkiew icza 
przeb iegali ulice miast, m ordowali i łu­
p ili żydów ? Czy trzeba przypom inać po­
grom y w  Kiszeniow ie i  K ijow ie , procss 
B ajlisa  o m ord rytualny, k tóry  dał a- 
sumpt do nowych prześladowań żydow ­
skich? Czy trzeba przypom inać, że w  
sądach rosyjsk ich  żyd  n igdy nie w ygra ł 
spraw y z  Rosjaninem '?

I  dziw  nad dziw y : ci pogardzani,
opluwani, mordowani, ci, k tó rzy  n igdy 
nie m ieli ra c ji i nie zaznali spokoju, ci 
rosy jscy  żydzi, tak  p rzyw iąza li się do 
swej okrutnej ojczyzny, iż nie za pomnie 
li o swej „m atuszce" nawet w tedy, gdy
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PRZYJMUJE SIĘ TEŹ ZAM Ó W IE N IA  D O  M IA R Y

ich wyrzucono z  Rosji, gd y  się dostali po 
m iędzy rdzennie polską ludność na L i­
tw ie, czy  w  K ró lestw ie Po lsk iem ! Ci tak  
zwani litw acy okazali się późn iej najgor­
liw szym i rusyfikatam i! Ci, dla których 
przy  bramach parków  publicznych w  
R os ji umieszczono tablice z napisem: 
„Sobakom  i jew re jom  wchód wozpresz- 
cza je ts ia " (psom i żydom  wstęp wzbro­
niony), ci ludzie, w yrw aw szy  się ty lko  
poza stre fę  bicia, na ziem ie polskie wszy 
stkim  rzucali w  oczy sakram entalne: „ ja  
russkij czełow iek" (jes tem  R osjan inem )!

Do dzisiejszego dnia m ożna jeszcze na 
ulicach W ilna słyszeć żydów  porozum ie­
wających  się język iem  Puryszk iew icza ! 
I  te  grom ady żydów , przyw iązane do ję ­
zyka  byłych  katów , z pod ja rzm a k tó ­
rych  w yzw oliła  ich Polska, swoim  w strę­
tnym  rosy jsk im  szwargotem  sprawiają, 
że m iasto tak  bardzo polskie, jak  kreso­
wa nasza stolica W ilno, na człowieku, 
k tó ry  przybyw a tam  p ierw szy raz, robi 
wrażenie jak ie jś  kolon ji rosyjsk iej.

P rzy  tem  wszystkiem  żydzi teraz do­
m aga ją  się jaknajda le j idącego współ­
czucia pod adresem  obijanych przez H it­
lera  swych pobratym ców.

A  „N asz  P rzeg ląd " tłum aczy dalej 
działalność żydów  w  czasach zaborczych, 
że by ły  to' wszak ty lk o  procesy asymi- 
lacy jno - językowe, w yn ika jące z  w ielko 
m ocarstwowego * nastawienia żyw iołu  ży  
dowskiego. Dopiero po odbudowie pań 
stwa polskiego, po umocnieniu się jego  
granic rozpoczął się analogiczny proces 
autom atycznego polszczenia się żydów 
dawno zniemczonych i zrusyfikowanych.

Piękne i cenne jest’ to  w yznan ie !

Żydzi sto ją  na gruncie polskim  „po  
odbudowie państwa polsk iego" - i . —  co 
w ięcej dopiero —  „po  umocnieniu się je ­
go  gran ic".



Katastrofą dla Wydawnictwa są Zaległości Prenumeratorów
A le  żydkom  z „N . P rzeg lądu " w ydaje 

się, że i to ju ż jes t zadużo, bo w  dalszym 
ciągu zastrzega ją  się, że żydzi nie będą 
rob ili tego  na rzecz Polski, co rob ili dla 
N iem iec i Rosji, a m ianowicie nie będą 
czynnikiem polon izacyjnym  na kresach.

N ik t tego od żydów  nie w ym aga, ale 
w arto  podkreślić tę różnicę ustosunko­
wanie się żydów  do Polski, w  porów na­

niu z poprzednim  ich stosunkiem do N ie ­
miec i Rosji.

„N asz  P rzeg ląd " daje wytłum aczenie 
tego  zjaw iska: jest niem w ielkom ocar­
stwowe stanowisko żyw iołu  żydowskie­
go. Po lsk i nie uważają za w ielkie m ocar­
stwo, stąd ich lekceważenie Polski.

Polska jest ty lko ich odskocznią p rze j­
ściową na okres w o jn y  niemiecko - ż y ­
dowskiej. Marzeniem  ich zakończenie te j

wojny, aby m ogli wrócić do dawnego 
swego stanowiska. Żydzi ju ż  czynią usil­
ne starania o m ost porozumienia z N iem  
cami i w  walce z h itleryzm em  nie chcą 
palić za sobą mostów.

Natom iast pragnęliby, aby Polska w  
ich obronie wyrzuciła  w szystk ie atuty. 
Zawsze by li w rogam i Po lsk i i  nimi pozo­
staną.

Zaczynamy obradować w żargonie
W  prasie codziennej ukazała się no­

tatka, k tórą poniżej um ieszczam y:
„P rzed  kilku dniami w  Prużanach pod 

Brześciem  odbyło się zebranie rzem ieśl­
ników  pod przewodnictwem  w iceprezy­
denta W abnika i dyrek tora  M ięsowicza.

O tw ierając zebranie p. W abnik  oświad 
czył, że ponieważ na sali w iększość ze­
branych stanowią żydzi, wobec tego bę­
dzie przem awiał po żydowsku.

Przem ówienie jego  m iało trw ać 3 m i­
nut, tym czasem  trw ało  bardzo długo, a 
rzem ieśln icy chrześcijanie siedzieli jak  
na tureckiem kazaniu

Oburzyło to chrześcijan do głębi, posy 
pały się protesty i żądania, by  w  Polsce 
i do Po laków  mówiono po polsku. Obu­
rzy ł się również i p. W abnik i to do tego 
stopnia, że w ięcej mówić nie chciał, g ro ­
żąc rozw iązaniem  zebrania, a nawet in­
terw encją u pana wojewody.

N astró j na sali stawał się coraz go rę t­
szy, krzyki, oklaski, gestyku lacje itp. nie 
ustawały, aż wreszcie dzięki in terwencji 
po lic ji zebranie dokończono, przyczem

dalsze obrady toczy ły  się już w  języku 
polskim ".

Pan  W abnik jes t w iceprezydentem  
Izby  Rzem ieśln iczej w  Brześciu nad B.. 
zaś p. M ięsowicz —  dyrektorem  te j Izby  
P ierw szy jes t żydem, drugi chrześcija­
ninem. Statui wszystk ich  Izb  Rzem ieśl­
niczych m ówi wyraźn ie, że język iem  o- 
brad Izby  jest język  polski. W praw dzie 
zebranie w  Prużanach nie było obrada­
mi Izby, lecz na zebraniu tem  w ystępo­
w a li w  o fic ja ln e j ro li w iceprezydent i 
je j urzędnik, a w ięc zebranie nosiło cha­
rakter urzędowy i winno być prowadzo­
ne w  języku  polskim. Tem bardziej, że 
brali w  niem udział rzem ieślnicy Polacy. 
Jeżeli p. W abnik chciał i uważał za po­
trzebne debatować w  żargonie ze swoimi 
współwyznawcam i, w inien był zorganizo 
wać zamknięte zebranie wyłączn ie dla rze 
m ieślników żydów  i tam  porozumiewać 
się z nimi w  charakterze p ryw atnym  nie 
jako  w iceprezydent Izby.

Podkreślam y ten fak t jeszcze z inne­
go punktu widzenia.

A  m ianowicie poddajem y uwadze zw o­
lenników cechów przym usowych m ie­
szanych, polsko - żydowskich. W e wscho 
dnich dzielnicach Polsk i rzem ieślnicy ży 
dzi stanowią większość, będą ją  również 
stanowili i w  cechach przym usowych. 
Czy fak t w yże j podany nie pozwala ro ­
ścić obaw, iż  będzie się nagminnie powta 
rzał. W  swoim czasie -wypowiadaliśmy 
przypuszczenie, iż  na, niektórych tere­
nach język iem  potocznym  cechowym sta 
nie się żargon. Obecnie podtrzym ujem y 
to twierdzenie, gdyż znam y naszą „m niej 
szość narodową", je j  zachłanność i bez­
czelność.

Znam y ją. tak, jak -n ie  znają  je j  w ido­
cznie zwolennicy cechów m ieszanych 
przymusowych, patrzący na stosunki 
polsko - żydowskie przez różne szkła.

W raca jąc jeszcze do p. W abnika, cie­
kawem jest, czy Izba w  Brześciu p rze j­
dzie nad tym  faktem, do porządku dzien­
nego. W ładza przemysłowa, też m a chyba 
tu coś do powiedzenia.

— :q ;—

„Trzeba wymieść śmieci” i
A b y  móc odżydzić całą Polskę —  trze ­

ba, odżydzić każdą je j  komórkę —  każdą 
wieś i każde miasto —  każdą rodzinę —  
każdy zawód —  każdy dom p ryw atny  —  
każdy zakład publiczny i urząd. D latego 
koniecznym  jest gruntowny przegląd  
tych  kom órek w  pewnych okresach cza­
su —  badanie ich narodowej spoistości 
i odporności na w p ływ y i naleciałości ży  
dowskie z rozm aitych stron i  pod rozma- 
item i form am i. W skazaną jest przeto 
rzeczą, aby w  każdej rodzinie polskiej —  
w  każdej gm inie i p a ra fji —  w  każdem 
mieście i powiecie —  znalazł się ktoś, 
p rze ję ty  ideą odrodzenia polskiego spo­
łeczeństwa na re lig ijn o  - narodowych 
podstawach, coby badał swoje najbliższe 
otoczenie —  jego  życie społeczne —  jego  
urządzenia re lig ijno - oświatowe, ekono­
miczno - adm inistracyjne i ich stosunek 
do żydów. Bez tego rodzaju studjów —  
tego  poznania samego siebie —  wła­
snych sił narodowych, fizycznych i m o­
ralnych, w, ich h istorycznym  rozw oju  —  
ich w ytrzym ałości na zewnętrzne ataki 
obcych wpływów , praca nad odżydze- 
niem narodu polskiego we wszystkich 
jego  częściach składowych byłaby nader 
utrudnioną —  a po części nawet —  nie­
możliwą. N ie  można rozpoczynać pracy 
z pom yślnym  skutkiem, nie znając te re ­
nu, na którym  się pracuje. Za tą  m yślą 
przewodnią idąc, rozpocząłem  pracę nad 
odżydzeniem  w łasnej kom órki —  w ła­
snego m iejsca rodzinnego —  W ieliczk i i 
je j  p rzy leg łe j okolicy, badając je j p rze­
szłość —  je j  życie kulturane —  i stosu 
nek do żydów, tworząc na tej podstawie 
plan prace w  t y n  kierunku dla moich 
w spółrodak3w. Przypuszczam , że za 
m oim  przykładem  pójdą inni —  i pra­
cę przezeninie rozpoczętą —  dokończą. 
Gdy to samo uczynią podobni ideowcy 
—  każdy w  swojem  środow isku : praca 
nad odżydzeniem  Po lsk i pójdzie raźuem 
tem pem  —  i cel ostateczny zostanie przez 
naród osiągnięty. Gdy naród —  poczuje 
się narodem  —  silnym  i w sobie zam­
kniętym  na wszelkie wpływy żydowskie 
-—  nastąpi je go  odrodzenie i odżydzenie. 
Żydzi ja k  przyszli —  tak  odejść muszą, 
widząc zdecydowaną postawę w  ten spo­
sób uświadom ionego narodu polskiego.

W ieliczka jako  osada ludzka istnieje

przeszło 1700 lat, t j.  od II stuleca po 
Chrystusie i. m iała 4 rządy państwowe 
a obecny je s t p ią ty : 1) lechicki, 2) cze­
sko - morawski, 3) staropolski, 4) austr- 
jack i —  i 5) nowopolski. Ludność W ie ­
liczki do r. 1289 była  czysto lechicką —  
tak w  mieście jak  i w  okolicy. Po  napa­
dach tatarskich w  r. 1241 i 1259 osiedli 
w, okolicy W ieliczk i Ta ta rzy , nie chcą­
cy w  dalszym  pochodzie T a ta rów  brać 
udziału. W  latach 1289 i 1290 osiedli w  
W ieliczce —  na gruntach królewskiego 
dworu na Gorcu —  niem ieccy koloniści, 
p rzyby li tu z  N adren ji i Górnego śląska 
t. zw. „ku lbony" —  „k u lfon y " —  „koł- 
tony", k tórzy  podobnie jak  T a ta rzy  z la ­
li się z m iejscową ludnością, p rzy ję li od 
niej mowę —  re lig ję  —  zw ycza je  i oby­
czaje. W  X IV  w ieku po Chr. p rzybyli do 
W ieliczk i żydzi, sprowadzeni przez K a ­
zim ierza W ielk iego, k tórych  dopiero pro­
boszcz wielicki, M. B landowski z m iasta 
wyrzucił 1581 r. W  r. 1877 po spaleniu 
W ieliczki, a następnie K lęsna w  1878 r. 
w róc ili do m iasta z  prow rotem  —  po 
blisko 300-letniej niebytności. W  latach 
1655 i 1704 przyby li do W ieliczk i Szwe­

dzi —  i w ielu  z nich zostało w  W ieliczce 
na zawsze. W  czasach por-ozbiorowych, 
za rządu austrjackiego, 1772— 1918 przy 
by li do W ieliczki, prócz żydów, Niem cy, 
Czesi, Węgrzy i Włosi —  a obecnie M o­
skale, Rusini i Litw in i.

Z  tego  króciutkiego przeglądu widać 
dokładnie, że ludność wielicka z m iasta 
i okolicy —  to mieszanina najrozm ait­
szych ludów, k tóre tu przez 17 w ieków  
napływały —  a p ierwszym  ludem —  naj 
starszym  i najliczn iejszym  —  przyby­
łym  w  te strony —  to  b y li Lasi, p ra­
dziadkowie dzisiejszego ludu polskiego: 
ludność nawskróś roln icza i robotnicza 
—  podstawa obecnego narodu polskiego, 
która cztery7 rządy i państwa tu p rzetr­
wała j kto Wie, ile jeszcze przetrwa. 
W szystk ie inne narodowości obce —  
prócz żydów  —  wśród niej osiadłe, z nią 
się zupełnie zlały, za trąciw szy w szyst­
kie swoje tu przyniesione właściwości e t­
niczne. Ta tarów , N iem ców , Szwedów, 
Czechów, W ęgrów , Włochów,, Rusinów, 
M oskali i L itw in ów  —  nikt w e W ielicz­
ce nie uświadczy. Poznać ich ty lko po 
rodowych nazwiskach i  obcych rysach

tw a rzy  —  uwłosieniu —  barw ie skóry
—  niskim lub wysokim  wzroście. Jedni 
żydzi —  od tylu  w ieków  tu będący —  
jacy  byli, tacy  są - -  nawet ci n iektórzy 
co się dla interesu wychrzcili. Ci się n i­
gdy  —  i nigdzie nie zm ieniają.

A stąd nauka : naród starolefchicki,
lacki —  czyli polski —  to urodzajna ro 
la, na k tóre j się wszystkie narodowe 
cnoty i za lety  rodzą: długowieczność
—  w ytrzym ałość i iiiezniszczalność —  
siła przyciągająca i wchłaniająca obce 
narodowości w raz z ich przym iotam i du­
szy i ciała. T y lk o  do żydów  czuje śm ier­
telną odrazę —  których  an i nie przycią­
ga, ani nie wchłania. Żydzi pasożytu ją 
na narodzie polskim  —  w ysysa ją  ,nu je ­
go soki żywotne, ale się z nim  nie łączą
—  i d latego łatw o m ogą być z niego w y ­
dzieleni —  ja  kto było w, W ieliczce za 
proboszcza ks. B landowskiego. D w ie­
ście la t byli w  W ieliczce, od r. 1381—  
1581 i jednym  razem  zostali z W ieliczk i 
wyrzuceni ja k  z procy. W róc ili w praw ­
dzie po 300 latach r. 1878, ale jes t z 
tego  powodu nadzieja, że po pewnym  
czasie znowu stąd wylecą. Inne narodo­
wości natomiast, k tóre m iejscowa lu d ­
ność starolechicka w  siebie wchłonęła i 
straw iła —  są dla n iej pożyw nym  na­
wozem. N aród  polski —  pochodzenia le- 
chickiego —  na teren ie w ielickim  przez 
złączenie się z krw ią N iem ców  —  Cze­
chów —  W łochów  —  Szwedów  —  M o­
skali —  L itw inów  —  Rusinów —  a na­
w et W ęgrów  —  stał się narodowo sil­
n iejszym  niż był przedtem. To  samo mo 
żna. zaobserwować i na innych terenach 
Polsk i — , i wyciągnąć stąd odpowiednie 
wnioski nai przyszłość. Obce narodo­
wości w  Polsce —  prócz żydowskiej —  
to  użyteczny nawóz na polską rolę —  
żydzi, to  gad dokuczliwy, k tó ry  nas opu­
ści zaraz, gdy  zaprowadzim y czystość 
narodową u siebie. A więc do porządku 
i czystości w  każdym  zakątku Polsk i —  
a m y tu w  W ieliczce: „T rzeba  wymieść
—  śm iec i!"

P rzy  tem  zauważyć można było, że 
żydów  do W ieliczk i sprowadziła władza 
świecka —  i że wyrzuciła ich z pow ro­
tem, wzbraniając im  przez długi czas 
wstępu —  władza ducho>vąna i że, gdy7 ta  
osłabła wskutek nagie j śm ierci ks. pro­
boszcza Perischa w  r. 1878 i nieudolnych 
adm inistratorów  p a ra fji —  żydzi z po­
wrotem  do W ieliczk i wrócili. W ładza 
świecka, k ieru jąc się politycznym i w zglę 
darni v/ danej chwili, nie odpow iadając 
ani za przeszłość ani za przyszłość naro­
du —  zazw yczaj rob i dla nich pewne u- 
stępstwa, ale od tego jes t w ładza du­
chowna, by władzę św iecką przed przy- 
krem i z tego powodu następstwam i dla 
katolickiego społeczeństwa ostrzegała. 
I  jeszcze nie było wypadku, by władza 
świecka pod tym  względem nie poszła 
za głosem  ostrzegawczym  w ładzy duclio 
wnej —  i temu, że do Polsk i dawniej i 
teraz em igru ją żydzi —  winne 
bierne zachowanie się katolick iego du­
chowieństwa wobec im igracji żydow ­
skiej. Duchowieństwo zatem  katolick ie 
winno w y jść  ze swej bierności —  i dal­
szej inwazji żydow skiej położyć swroje 
veto. W ieliczanin.

 §-----

Handel dziewczętami i młodzieńcami
uprawiają żydzi od naidawnieiszycb czasów.

D zisiejsi h itlerow cy niem ieccy nie 
szczędzą uzasadnień, dlaczego trzeba 
skończyć z żydami, s ięga jąc w  bardzo da 
wne czasy.

M. in. główne pismo hitlerowskie 
„Voelk ischer Beobachter" (N r. 194) 
przedstawia, jak  to w  średnich wiekach 
żydzi upraw iali handel dziewczętam i i 
m łodzieńcami nordycznej germ ańskiej 
r a s y :

„ —  Semicki handel dziewczętam i jest 
bardzo szanownej starości. S yry jczycy  
i K ananejczycy z  Retenu (t j. Pa lestyny 
w  nazwie egipsk iej) upraw iali go długo 
zanim  H ebrajczycy, p ierwotnie koczow­
niczy, w targnęli do Kanaan, gdzie i oni 
wkrótce poznali w łaściwości zaprasza­

jące do handlu pośredniczącego tej zie­
mi, położonej m iędzy pustyniami, wiel- 
kiemi m ocarstwam i i  częściami świata. 
U  nich to  handel ludźmi znalazł swój 
w yraz w  podaniu o Józefie sprzedanym 
do Egiptu.

W  średnich w iekach w ielb i poeta 
perski piękne Słow ianki sprzedawane 
na wschód. I  rzeczyw iście dziewczęta 
żydowskim  handlem kupowano przew aż­
nie w  słowiańskich okolicach Europy 
W schodniej. A le  słowa poety perskiego 
nie rozs trzyga ją  o plemieniu. W  A z ji  
obejm owano łatw ą nazwą Słowian tak ­
że Germ anów i  Finów.

Źródła zachodnio - europejskie m niej 
podają o tem  wiadomości niż arabskie

i hebrajskie. A le  biskup H isprand z Cre 
m ony wspomina o ogrom nych zyskach, 
jak ie  kupcy w  Verdun ciągnęli z handlu 
eunuchami, k tóry  szedł regularnie przez 
H iszpanję. W  zgodzie z nim podają p i­
sarze islamisjtyczni, że pośrednicy 
w  handlu dziewczętam i i m łodzieńcami 
m ieli siedziby w e  Francji, a także na hi- 
szpańskiem pograniczu chrześcijań- 
skiem, w  K a la lon ji i A ragon ji, a żydow ­
scy dostawcy tow ar sk ierow yw ali da­
le j. Działo się to dlatego, że Cesarstwo 
Bizantyńskie nie zezwalało na przewóz 
przez swój obszar towaru  ludzkiego, 
a zatem  żyw y  tow ar z  północnej Europy 
k ierow ali żydzi przez N iem cy, Francję 
i H iszpanję, chociaż było to  w ielkie c-



PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE
krążenie. W  Czechach pobierano 4 de­
nary cła. za dziewczynę, a 1 denar za 
młodzieńca. Verdun, na gran icy Cesar­
stwa i Francji, było głównem  m iejscem  
zbom em  'karawan kupiopkich i siedzi­
bą kupców tęgo działu.

O sprzedawaniu germ ańskiej m łodzie­
ż y  są też wzm ianki źródłowe. Papież 
G rzegorz W ie lk i około r. 1.300 widział 
n iewolników germańskich Au głów, p ięk­
nych jak  Angeli, t j. aniołowie. Są ślady 
że m łodzież niemiecka była w  posiada­
niu w ielk iego handlarza winem  we 
Francji, zachowane w  pewnej w iadom o­
ści o zabiciu go przez tych niewolni­
ków przy przepraw ie przez L o irę1.

Pism a obozu h itlerowskiego gruntów  
nie dobierają, się zatem  do rozpraw  z ż y ­
dami. |

f f f f f l

Wyrok w m m  o lijslwo
Lw ów . —  W  drugim  dniu rozpraw y 

przeciwko żydom  K a t z owi, Thunemu i 
Schmerowi, oskarżonym  o zabójstwo stu 
denta śp. J. Grodkowskiego, dokonanem 
z końcem listopada ub. r. sąd odrzucił 
wnioski obrony, dotyczące przeprowa­
dzenia w izji lokalnej na u licy Szajnochy, 
oraz w  sprawie ponownego przesłucha­
nia dwóch osobników K reu tera  i Fellera, 
których K a tz  obwinia 0 dokonanie zabó j- 
stwa. W nioski te zm ierzały do ponowne­
go odroczenia procesu. W  imieniu po­
wództw a cyw ilnego przem awiał adwo­
kat dr. Pieracki, k tóry  zażądał zwrotu 
kosztów  pogrzebu.

Po przemówieniu prokuratora zabrali 
głos obrońcy-, k tórzy  usiłowali m order­
stwo to zbagatelizować określając je  ja  
ko zw yczajną awanturę. Nastąp iła  re­
plika prokuratora, poczem udzielono gło 
su oskarżonemu.

K a tz  ledwo dosłyszalnym  głosem o- 
świadczył, że jest niewinny i nie w ie za 
co stanął przed sądem.

N arada trybunału trw a ła  blisko go ­
dzinę. O godz. 1.15 pop. trybunał wszedł 
na salę. Przewodniczący odczytał wyrok, 
w  którym  stwierdza, że oskarżony K a tz  
winien jest, iż w  nocy z 27 na 28 listo­
pada ub. r. spowodował śmierć śp. J.

Grodkowskiego dopuszczając się zbrod­
ni z art. 230 par. 2 K . K . i skazany jest 
na karę 4 la t więzienia. Ponadto winien 
jest iż  zranił studenta Pietraszkę, za co 
dodatkowo skazany został na 6 miesię­
cy więzienia.

Pozostali Thune i Schmer zostali uwol 
nieni od w iny i kary  z braku dowodów. 
Ojcu śp. G rodkowskiego trybunał p rzy­
znał powództwo cyw ilne w  wysokości 
250 zł. Po  wyroku  K a tz  pobladł i zwiesił 
głowę ponuro, prowadzony w  m ury w ię­
zienia. Sprawiedliwości stało się zadość.

Fot. - Be. - Lew .
— :0 :—

Otaczający nas śwat ustawicznie za le­
ca nam rozm iłowanie się w  Dobru, P ię ­
knie i Miłości, księga boiwiem przyrody 
jest dziełem samego Boga.

Lecz m y? tak  —  m y? Sprzeciw iam y 
się dobru. Tu  przypom inają się słowa 
Szekspira: „M ów  co chcesz, fa łsz mój 
przew aży tw ą praw dę".

Brud życia  staje się naszą filo zo fją , 
zaprzeczenie postępem  —  tu powtórzę 
za Żerom skim : „N iestety , w  ohydach, 
jest tak  samo cudna poezja " (Ludzie 
bezdomni). Tak  rozum uje wielu z po­
śród nas, rozkoszując się w  ohydzie ż y ­
cia, łamiąc etykę chrześcijańską. N a  
liście naszej gnajdą się niekiedy głośniej 
sze nazwiska, propagu jące rozw iązłość 
obyczajów , śiuby cyw ilne i wolną miłość 
„w yzw olonej kob iety". Ohyda sta je się 
poezją —  poezją  szatanizmu i sprzeciw ia 
nia się dobru.

Emerson w yraźn ie m ów i:
K a ra  w ystarcza talentow i, a genjusz 

potrzebuje m od litw y."
Jakżeż głębokie zdanie —  zapam iętaj­

m y sobie.
Thiele zaś zauważa: Żłe duchy o trzy ­

m ują z regu ły  w ięcej hołdów niż dobre, 
duchy niższe w ięcej niż w yższe."
Naród, k tó ry  hołduje hasłu sprzeciw ia 
się dobru, jak  Rosja, nie może szczę­
śliw ie przepłynąć przez la ta  klęski. P o l­
ska nie dała się pożreć teutonom, 
ani Turkom, z potopu szwedzkiego nie­
ty lk o  wyszła zwycięsko, a le odrodzona 
wewnętrznie, natom iast R os ja  ze swemi 
m il jonam i ludności jęczy  w  niewoli k li­
ki. Słusznie Shakespeare m ów i: „W  na­
rodzie silnym  i zdrow ym  często nawet 
odniesione rany i klęski poniekąd w ycho­
dzą na dobre, podczas gdy  u narodów 
niedołężnych lub też zakażonych chro­
nicznym bakcylem  niezgody nawet istne 
„cudy Opatrzności", dziejące się na ich 
korzyść, nie na w iele się przydadzą i co 
im  szczęście przynosi, to własna wina, 
m arnuje (L . Piniński, str. 167 cz. I I . ) “ .

Jeśli zatem  chcemy m ocnej Polski, 
w  n iej w iele szczęścia, nie przeciwsta­
w ia jm y się nawoływaniu dobra, nie 
bądźm y w  kw estji żydow skiej krótko- 
v4zroczni. Or.-Ost.

Żydowski „Nowy Dziennik" korzysta z okazji
Znany brukowiec żydowski „N o w y  że bardzo często w  ostatnich czasach ro- rzy  w  pierwszym  rzędzie w inni otrzym ać

Dziennik" k tóry  swym  m arnym  „p ro ­
duktem " zaśmieca kioski gazetowe w  
naszem mieście, nie pom ija żadnej: oka­
zji, aby zohydzić i ośm ieszyć naszą pra­
cę ideową w  oczach tych, k tó rzy  poni­
ża ją  się do czytania te j szmatki, oraz 
sprawić uciechę nielicznej garstce swych 
współwyznawców.

W  dniu 9. bm. odbyła się przed sądem 
okręgow ym  w K rakow ie rozprawa 
przeciwko naszemu redaktorow i odpo­
wiedzialnemu p. Józefowi Kowalskiem u. 
Oskarżał żyd Izrae l Heller, sekwestra- 
to r  podatkowy z W ieliczki, k tó ry  po­
czuł się dotknięty artykułem  zamieszczo­
nym. w  nrze kw ietn iowym  naszego pisma 
p t .: „S ru l na posadzie państw ow ej". W  
artykule tym  wyrażona była wątpliwość 
co do przeszłości leg jonow ej żyda  H elle­
ra oraz wyliczen ie szeregu jednostek za ­
sługujących na otrzym anie posady pań­
stwowej, którą właśnie otrzym ał „ le g io ­
n ista " Heller. Obrońca oskarżonego ad**7,, 
dr. Grzeszczyński uczynił uwagę, że nasz 
redaktor dał w iarę in form acjom  autora 
korespondencji z W ieliczki, tem bardziej,

zmaici osobnicy podszyw ają się pod mia 
no leg jon istów  i powołu ją się na służbę 
w  legjonach choć wcale w  nich nie słu­
żyli, lub odbywali służbę tylko., w  ork ie­
strze. M im o to, trybunał po naradzie u- 
znał naszego redaktora odp. w innym  nie 
dbalstwa i zasądził go  na 40 zł. grzyw ny 
i zapłacenie kosztów  sądowych. Adw . dr. 
Grzeszczyński wniósł pismo o rew iz ję  
sprawy przed sądem apelacyjnym .

Sprawa powyższa tak zainteresowała 
„N o w y  Dziennik", że w  2-szpaltowym  
artykule, pod szumym tytu łem  „H asło 
Podwawelskie na ław ie oskarżonych" z 
w ielkim  krzykiem  i hałasem opisuje 
„straszną k lęskę" żydożerczego" H a­
sła,.

„N . Dziennik" nie posiada się z rado­
ści, że żydow i udało się „p ogrą żyć " na­
szego redaktora odpowiedzialnego. Przed  
wczesna jes t radość żydowskich pism a­
ków.

W  dalszym  ciągu czynią oni zarzut 
naszemu pismu, iż -wystąpiło ono w  obro 
nie tych wszystkich daremnie szukają­
cych pracy bezrobotnych Polaków , któ-

państwowe posady, a które n iestety co­
raz liczniej obsadzane są przez rozm ai­
tych  Hellerów .

W  końcu brukowiec żydowski, usiłuje 
przedstawić nasze pismo w  najgorszem  
św ietle i kłam liw ie podaje, iż  wychodzi 
ono „od  czasu do czasu", oraz że „p ra ­
ca jego  przejaw ia  się zazw ycza j w  kon­
fiskacie i procesach". I le  pracy i trudów 
ponosimy na polu uświadamiania społe­
czeństwa polskiego o niebezpieczeństwie 
żydowskiem  i jak ie  na tem  polu odnosi­
m y sukcesy, o tem  wiedzą n ietylko licz­
ne rzesze naszych czytelników, ale i ei 
żydzi, k tórych  zbrodniczą działalność 
dla państwa i narodu p iętnu jem y na ła ­
mach „H as ła  Podw aw elsk iego".

K łam stwa żydow skiej p rasy i niena­
wiść żydowskiego ogółu przejaw ia jące 
się w  ohydnych napaściach na nasze p i­
smo naszych kolporterów , .oraz usiłowa­
nie szkodzenia nam na każdym  kroku, 
najlep iej świadczą o  tem  jak ie  zadanie 
spełnia „H asło Podw aw elsk ie" w  sprawie 
żydowskiej.

W sprawie flisowi mą
dla naszych i „naszych”

Jak nas in form ują, na św iatowe i-
grzyska Makkabi w  Pradze otrzym ali 
żydzi zgórą  500 bezpłatnych paszportów  
o czem zresztą św iadczy ogłoszony w  
„N aszym  P rzeg lądzie " koszt wycieczki, 
obliczony z paszportem, w izą i przejazdem  
np. 148 zł.

W obec w ielkich trudności w  otrzym a­
niu paszportów  u lgowych na rok  jub ile­
uszowy dla katolików  do Rzym u, w iado­
mość ta  w yda je  się nami n ieprawdopo­
dobna, a w  każdym  razie w ym aga w y ja ­
śnień s fer m iarodajnych. Hen.

N IE  D A M Y  Z IE M I
skąd nasz ród

—  nie damy wydrzeć m ienia —  
próżnym  żydostwa wszelk i trud;
—  nie zgłuszą nam S u m i e n i a .

N ie  będzie w  tw arze nasze plwał
ni szydził nam... z niemocy,
nie będzie grabił, —  krzyw dą brał
—  używał sił przem ocy;
bo wolę naszą —  duszy głos 
umacnia, —  sił dodaje, 
i wym ierzony przez nich cios 
odbiciem —  w dal podaje.

N ie  będzie w ięcej gnębił nas
—  ni dzieci nam plugawił, 
gdyż czynów w oli nadszedł czas
—  by nas nie zgnębił... zdławił

N ie  damy ziemi... pracy znój 
w  te wraże ręce... chciwe, 
gdyż on nam obcy —  on nie swój
—  a m owy ich... fa łszywe.

Kraków , 1933 r.
E lka.

K R O N IK A
S IE R P IE Ń .

20. N iedzie la  —  11 po Z. Sw.
21. Poniedziałek —  Joanny
22. W torek  —  Antonina
23. Środa —  F ilipa
24. Czwartek —  Bartłom ieja
25. P ią tek  —  Ludw ika K r.
26. Sobota —  Zefiryna

 4)------
K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N IO W Y  

P IE R Ś C IO N K I Z A R Ę C Z Y N O W E . — ■ 
Obrączki ślubne, Zegark i szwajcarskie, 
zegary z dzwonowym głosem, w yroby 
ze srebra i p latery, nagrody sportowe, 
sprzedaje po znacznie zniżonych cenach 
JÓZEF C Y A N K IE W IC Z , K R A K Ó W . 
S Ł A W K O W S K A  1. te lefon  15651.

Kupuje złoto, srebro, brylanty, W y ­
kupuje kartk i zastawnicze i płaci na j­
wyższą wartość.

— =0 : —

U progu roku szkolnego.
Młodzieży!

—  nie ze słów, lecz z czynu dom swój 
zbudujesz dla siebie i braci swoich, gdy 
weźm iesz się do p racy z tym —  T w o je j 
młodości zapałem.

Czas Cię wzywa, sposobność do r ę ­
ki daje m a fe r ja ł; znoś go pod przyszły 
gmach. O jczyzny z w ytrw ałością  i w ia­
rą, że każdy choćby najm n iejszy w ys i­
łek —  pod jęty  w  ogólnego dobra celu —  
nie ginie, jako nie giną krople, z których 
tw orzą się strumienie i rzeki.

Rok  szkolny się zbliża, zeszyty, ksią­
żki i odzież dla Cię przysposobiono.

B ierz je  po sklepach nie w rogów  na­
rodu; —  nie przeszłych —  Tw oich  sie­
paczy; nie zanoś grosza tym, k tórzy  —  
w  tw arz nam plując —  z naszej śm iejąc 
się głupoty.

Gdy starsi niebaczni o przyszłość Tw,o 
ją, bezmyślnie wspiera ją  i tuczą tych, 
co w  przyszłości pozbawić nas m ają 
chleba, m ienia i wolności; —  W y  mło­
dzież! —  stańcie w  obronie przyszłego 
waszego losu i brońcie każdego grosza 
by w  ręce w rażych  w rogów  nie był da­
wanym.

Sklepy katolickie, sklepy chrześcijań­
skie nie po to  mamy, by  z każdym  dniem 

a ich m iejsce powstawał sklep żydow ­
sk i; —  by ćwierć m iljona było naszych

zrobotnych; —  by nędza i g łód w y ­
niszczały nas; —  nas —  których  krwio- 
żerczość Moskala, przemoc Prusaka, au- 
stry jacka przewrotność zniszczyć przez 
lata nie m ogły.

—  N iech chociaż te zakupy dla Cię i 
przez. Ciebie czynione —  będą robione 
u tych —  z  k tórym i w iara i miłość łączyć 
Cię winny.

A  nie o bagatelę tu chodzi.
Z początkiem  roku szkolnego m iljony 

złotych płyną do kieszeni braci naszych
—  czy naszych w rogów ?  —  odpowiedź 
dać m usim y; —  głos w ięc sumienia nie­
chaj przem ów i tam... gdzie serce, m yśli
—  milczą.

N a  same książki, zeszyty, papiery, c- 
łówki, pióra w ydajem y m iljony  złotych 
: początkiem  roku szkolnego, z których 

lw ia część —  jako  dochód grzęźnie w  
kieszeniach nie braci naszych, nie życzli 
wych —  czy p’rzy jac ió ł —  ty lko  tych, - -  
k tórzy  się tuczą naszą krw ią i potem ; 
dc odrodzenia w ięc p rzez 'czyn  a nie sło­
wa... dążyć Tob ie potrzeba .

L. R.

— =0 = —
Judeo - Polska.

H ajn t z  18 b. m. nawołu je żydów  
obcych obyw ateli przebyw ających  m a­
sowe w  Polsce od dłuższego czasu, do 
uzyskania obywatelstwa polsk iego:

„N a  ti ry to rju m  polskiego państwa 
znajduje się obecnie w iele osób, które 
posiadają w szystk ie możliwości u zys­
kania pińskiego obywatelstwa, a są 
one, pomimo to, zaliczane do obcokra­
jowców . Zbyteczne jest wymieniać, 
jak ie  n iew ygody i nawet s tra ty  m il­
szą ponosić te osoby".

U staw a o obywatelstw ie w  Polsce u- 
m ożliw ia uzyskanie obyw atelstw a oso­
bom, 1) które nie by ły  karane, 2) które 
znajdują się 10 la t w  Polsce, 3) które 
posiadają możliwość u trzym ania siebie 
i rodziny, 4) które znają  ję zyk  polski.

Trzeba składać do w ojew ództw a odpo 
wiednie podanie, ale nie można zada- 
walniać się złożeniem  podań.

„N a le ży  na tle każdego podania 
przedsięwziąć odpowiednie in terwen­
cje u władzy, i  w yjaśn ić okoliczności 
w  każdym  wypadku".



Obywatelstwo automatycznie rozciąga 
się na członków rodziny.

„przy udzielaniu obywatelstwo pol­
skiego decyzja władzy rozciąga się 
nie tylko na samego petenta, lecż ró 
wnież na członków jego rodziny".
Z  początku prawo „azylu", następnie 

obywatelstwo polskie, a w; końcu prawa 
mniejszości. Taką drogą kroczą żydzi, 
aby Polskę przekształcić na „Judeo-Pol- 
skę".

—Ot— :<)—
Rozłam w żydostwie.
„Gazeta Kościelna" z 6 . 8 . b. r. pisze: 

Organizacja sjonistów - rewizjonistów, 
rozgałęziona w ostatnich latach już we 
wszystkich krajach rozproszenia, zwła­
szcza w Polsce, zwołała na 19 i 20 mar­
ca posiedzenie ogólnej rady partyjnej w 
Katowicach. Delegaci zjechali się licznie 
z kilkunastu krajów, również z poza Eu­
ropy. Przewodniczył Żabotyński, prezes 
tej organizacji, a jednocześnie komen­
dant „Brith Trumpeldor", organizacji 
młodzieży, prowadzonej po wojskowe, 
mu. Posiedzenie odbyło się przy drżwiach 
zamkniętych. —  Po zakończeniu obrad 
w prasie żargonowej ukazała się enun­
cjacja Zabotyńskiego, że rozwiązuje on 
egzekutywę rewizjonistyczną i staje na 
czele tego ruchu, jako dyktator. Oficjal­
ne motywy tego kroku polegają na tem, 
że rewizjoniści powinni oficjalnie wystą­
pić z ogólnej organizacji sjondstycznej 
(niewolniczej w mniemaniu Zabotyńskie­
go, wobec Anglji i przemilczającej po­
stulat niezwłocznej planowej pracy w za 
kresie odbudowy państwa żydowskiego 
po obu brzegach Jordanu) i wyraźnie u- 
znać pierwszeństwo dyscypliny rewizjo­
nistycznej. Zarówno w prasie, jak na ze­
braniach, odbywają się dyskusje na te- 
mlat, kto ma słuszność. Obóz podzielił 
się na dwie grupy, z których każda or­
ganizuje nowe organy władzy. Dotąd tru 
dno zorjentować się, która strona będzie 
miała większość. Narazie stwierdzić mo­
żna, że młodzież, zgrupowana zwłaszcza 
w „Brith Trumpeldor" stoi po stronie 
Zabotyńskiego, starsi —  po stronie dra 
M. Grosmana. —  Pozatem są jeszcze in­
ne, głębsze powody tego rozłamu, nie po 
dawane do wiadomości ogółu. —  Spo­
łeczeństwo żydowskie, szczególnie w 
Polsce, przywiązuje do tego rozłamu du­
że znaczenie, zwłaszcza, że w lecie b. r. 
(8 . Vn i) ma rozpocząć się XVIII kongres 
sjonistyczny. Rozłam musi mieć duży 
wpływ na skład delegatów przyszłego 
kongresu, zwłaszcza z Polski, gdzie rewi 
zjoniści zdobyli już większość w obozie 
t. zw, mieszczańskim. —  Można dodać, 
że rewizjoniści, jako przeciwnicy teorji 
walki klasowej (głównie w Erec Izrael), 
są nazywani przez koła robotnicze „fa­
szystami" i „hitlerowcami".

(Hen.)
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Niewyczerpana 
pomysłowość żydowska.

„Nasz Przegląd" żydowski w 125 nu­
merze z br. roku podaje, że literat Bon- 
ner (żyd z pochodzenia) zatrudniony na 
stacji radjowej w Berlinie, a zagrożony 
utratą tejże posady na mocy dekretu 
Hitlera rugującego z posad rządowych 
żydów pochodzących z małżeństw mie­
szanych (ojciec żyd —  matka aryjka) —  
pozostawionym został na zajmowanym

stanowisku po złożeniu w urzędzie „czy­
stości rasy" w Berlinie deklaracji podpi­
sanej przez siebie i śwadków stwierdza­
jącej, że:

„w istocie nie jest potomkiem ojca ży­
da, a matki aryjskiej' —  lecz owocem cu 
dzołożnego stosunku ojca niewiadomego 
i miatki aryjskiej aczkolwiek prawny oj­
ciec był żydem".

Rząd niemiecki pozostawił chwilowo 
Bonnera w spokoju, przyjmując wiary­
godność pochodzenia świadkami stwier­
dzoną, co zachęciło wielu innych zboga- 
conych, a rugami zagrożonych żydów, 
że zgłaszają się do „urzędu czystości ra­
sy" udowadniając, że z cudzołożnego po­
chodzą stosunku —  będąc „bękartami" 
niewiadomych ojców.

Tak więc „interes" —  żądza pienią­
dza —  która owładnęła te dusze, zezwa­
la na brukanie sumienia i czci —  własnej 
i matki —  byle utrzymać się tylko przy 
swoóem stanie posiadania; a czyni to —  
nie biedota żydowska —  lecz wyzuci z 
czci i sumienia zbogaceni żydzi, którzy 
w dziennikarstwie, po rozmaitych zjaz­
dach światowych —  czystością chlubią 
się swojej rasy —  ciskając innym dege­
nerację i podłotę.

Przez Sanhedryn dostarczone Iskar- 
jocie srebrniki działają wśród nich i po 
1900 latach. Korczak.

— 0 :— : O
Odpowiedź Hitlerowi.
Z inicjatywy żydów, amerykańskich 

bez względu na ich pochodzenie wszczę­
to bardzo żywą akcję celem zabrania od 
powiedniego kapitału na zakup luksuso­
wego statku pasażerskiego dla obsługi 
linji Gdynia —  Ameryka, który mają za­
miar ofiarować rządowi polskiemu, jako 
wyraz wdzięczności żydów za humanitar 
ne traktowanie wygnańców z Niemiec i 
męską obronę ich przed prześladowaniem 
Hitlera.

W  prasie żydowskiej w Ameryce ogła­
szany jest w języku angielskim), niemiec 
kim i żargonowym apel do wszystkich 
żydów, aby zbierali fundusze, na zakup 
takiego statku, tak aby już w przyszłym 
roku mogli go ofiarować rządowi pol­
skiemu.

Żydzi robią dużo krzyku, obiecują zło­
te góry, a w końcu okazuje się że jest 
to... reklama obliczona na efekt. Pamię­
tamy, jak to żydzi nie tak dawno z wiel 
kim szumem i hałasem zbierali fundusze 
na „Odpowiedź Treyiramwowi". 
wszystko ucichło. Co się stało z zebrane- 
mj funduszami?

Niewiadomo. Pewnie poszły na jakieś 
żydowskie, antypolskie cele... Tak samo 
będzie i z ,,Odpowied2aą Hitlerowi".
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Świnie i żydzi.

Częstochowska „Gazeta Narodowa" 
takie znajduje podobieństwo między ty­
mi dwoma gatunkami stworzeń:

Każdy prawie naród mai jakiś totem, 
tj. zwierzę, które uznaje za sWego opie­
kuna i za swój symbol. Zwierzę to jest 
nietykalne, którego nie wolno zabijać, 
ani (tembardziej) ujadać.

Więc np. rzeczą niemal pewną, że ko­
gut był totemem Gallów pierwotnych, a 
orzeł —  słowian pierwotnych.

Jest rzeczą znamienną, a dla psycho­
loga zrozumiany fakt, że Zwierzę, które

jest danego szczepu totemem, łączą z 
tym szczepem uderzające podobieństwa.
I tak w charakterze Gallów odnajdzie­
my pewne podobieństwa do koguta, w 
charakterze Polaków —  do orła, w cha­
rakterze Germanów —  do dzika.

Totemem żydów jest Świnia. Rzućmy 
okiem na podobieństwa.

Wiemy, że u żydów jest zachowany 
zwyczaj niezabijania i niejadania świń. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że szczep odno­
sił się szacunkiem tylko do tego zwierzę 
cia, w którem najwięcej dopatrywał się 
cech własnej swej; duszy i charakteru.

Rzućmy okiem na podobieństwa du­
chowe, łączące oba te gatunki. Świnia 
uchodzi za intelektuaistę wśród zwie­
rząt. I rzeczywiście jest niezwykle spryt 
na, przebiegła i wyrachowana, żydzi są 
wybitnymi w gatunku ludzkim intelek­
tualistami o znakomitej przewadze prze 
biegłości, sprytu i wyrachowania. Świ­
nia uchodzi aa zwierzę bez serca. Żyd 
jest człowiekiem bez serca. Świnia nie 
posiada wyobraźni ani instynktów poe­
tyckich, żyd również odznacza się chło­
dem umysłu i zimnym racjonalizmem. 
Świnia jest egoistką i materjalistką, ży­
dów ludzkość zna jako wyjątkowych e- 
goistów i materjalistów. Świnia nie jest 
w stanie wznieść ryja ku niebu, żyd jest 
rówhież przeciwieństwem wszelkiego i- 
dealizmu. Świnia jest najbardziej wśród 
stworzeń niechlujna, żydzi uznani są za 
najniechlujmiejszy naród na ziemi. Świ­
nia tyje w sposób iwśród zwierząt wyjąt­
kowy i charakterystyczny, żyd również 
tyje w ten sam sposób niezwykły.

— :o: —
Ostrzegamy przed 

„Księgarnią Nowoczesną”'
W  Rynku głównym, przy linji A—B, 

w domu „Feniksa", w Krakowie, otwar­
to w tych dniach „Księgarnię Nowocze­
sną".

Jest to księgarnia żydowska, właści­
cielem jej jest żyd Seiden z ul. św. To­
masza.

Ostrzegamy kupujących, by nie byli 
wprowadzeni w błąd „niewinną" nazwą 
(Księgarni Nowoczesnej) I pięknym lo­
kalem w centrum miasta.

Kupujących ostrzegamy, a... .wyda­
jących piętnujemy. Dowiadujemy się bo 
wiem z miarodajnego i bardzo pewnego 
źródła, że niektórzy nasi prawnicy —  go 
je dają swe prace wydawać żydowi Sei- 
denowi „od Księgami Nowoczesnej". 
Wstyd!

Przypominamy na okres książki szkol 
nej, że mamy bardzo solidne i bardzo po 
ważne firmy chrześcijańskie w tej bran 
ży (w Krakowie). Wspominamy tylko: 
Gebethnera i Spółkę, Rynek główny 23, 
Krzyżanowskiego, Rynek główny A— B.

Dla specjalnych działów religijnych, 
dewocyjnych polecamy starą placówkę: 
Księgarnię Katolicką (dawniej Dra Wł. 
Miłkowskiego, obecnie M. Łubieńskiej) 
ul. Florjańska 1 i Księgarnię Krakow­
ską, ni. św. Krzyża 13.

Swój do swego!

— :o :—

W  31. „H. P.“ w art. p. „Duchowień­
stwo katol. a żydzi" w jednym z. ustę­
pów podano, iż S. S. Norbertanki w swej 
nowej kamienicy na Salwatorze wynaję­
ły lokal (dawniej Pec) na restaurację 
żydowi". i*

Oburzeni obywatele przybyli do­
nieść nam o tym smutnym fakcie. Dając 
wiarę naszym informatorom zamieści­
liśmy to na łamach naszego pisma. 
Tymczasem jak się okazało, wynajmu­
jący od S. S. Norbertanek lokal na res­
taurację p. Henryk Davidson nie jest 
żydem, a zatem wiadomość podana nie 
polegała na prawdzie.

Na tem miejscu przepraszamy S. S. 
Norbertanki, jak i p. Davidsona za 
mimowolnie wyrządzoną im przykrość, 
i cieszymy się, że placówka w kamienicy
S. S. Norbertanek nadal pozostaje w rę­
kach polskich. m

-■ o -—
W  NIEMCZECH w związku z podpi­

saniem konkordatu Hitler wydał szereg 
zarządzeń w sprawie zniesienia niektó­
rych zakazów w stosunku do organiza­
cji katolickich.

W  ALCAZARQUIVIR (Tanger) do­
szło do poważnych rozruchów antyży­
dowskich, w, czasie których raniono 
wielu żydów. Zajścia przeniosły się na­
stępnie do miejscowości Fuenta Nuewa, 
gdzie raniono 2 0  żydów.

NA  WĘGRZECH panuje katastrofal­
na powódź. Na wodzie płyną liczne tru­
py zwierząt. Są i ofiary w ludziach.

W  FINLANDJI płoną lasy. Ostatnio 
zanotowano około 2 0 0  wypadków poża­
ru lasów. Powodem panująca susza. 
Straty olbrzymie. ■■ .

KOMU WYDAJE SIĘ ŚWIADECTWA 
UBÓSTWA? Zdziwienie wielkie wywo­
łała w Błoniu pod Warszawą wiadomość, 
że zamożny właściciel majątku Proni- 
wów, Witold Charlupski (syn Izraela i 
Estery) uzyskał świadectwo ubóstwa 
potrzebne mu do prowadzenia procesu 
sądowego z drierżawcą swego majątku.

Charłur ski ma ze swego majątku i ze 
stajni koni wyścigowych w Warszawie, 
przeszło 60 tysięcy złotych rocznego do­
chodu!

I taki bogacz otrzymuje świadectwo 
ubóstwa!
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Na fundusz prasowy złożyli:
WP. Kalityński, Lwów, 1 zł. —  gr. 
WP. K. B., Łódź 8  zł. —  gr.
WP. N. N„ Kraków 5 zł. —  gr.
WP. St. Pilaa, Mościce PTZK —  żŁ 50 gr. 
WP. St. Ichab,Mościce PIZK. —  zł. 30 gr 
WP. Jerzy Melcer, Łódź, składa na fun­
dusz prasowy 1.—  zł. i wzywa p. M. Ku- 
biczka, Łódź Widzew, do złożenia datku 
na fundusz prasowy.

Wszystkim powyższym osobom skła­
damy serdeczne podziękowanie staropol­
skim „Bóg zapłać".

Co gra łą  w kinach?
Kino Apollo: Romaną z sekretarką.
Kino Sztuka: Liljan Harvey w fil­

mie „Quick“.
Kino Wanda Warner Baxter w filmie 

Axella.
Kino Słońce Jadwiga Smosarska w fil 

mie Trędowata.
Kino Uciecha Demon Wielkiego Mia­

sta, Edmund Love.
Kino świt Podwójny Program I. Po­

strach Arizony —  H. Mistrz Pięści.
Dom Żołnierza Polskiego: „Miłość

dziewczyny z musichallu".

—
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Miasto w arendzie żydowskiej, r
Siemianowiczanie —  brońcie się sami przed kombinatoramijudajskimi. —  Zawodowy plajciarz Fischer i „arcykatoliczka* m

Hejnowa. 2
Z  niedawno ogłoszonej w  „H a ś le "  sta­

tys tyk i zażydzenia Katow ic, dow iedzie­
liśm y się, jak  w  sto licy  ś ląska rozrasta 
się żydostwo. A  jakże je s t w  m niejszych 
miastach, czy lep iej ? Bogać tam ! W eźm y 
tak ie Siemianowice. N a  188 sklepów w 
tem mieście —  166 sklepów na leży do 
żydów  napływowych, przybyłych  tu z 
rozm aitych  stron świata.

N iezależn ie od tych sklepów o fic ja l­
nych, w  Siemianowicach istn ie je  250 
przedsiębiorstw  prowadzonych w  domach 

prywatnych. Zazw yczaj te przedsiębior­

stwa żydowskie ani św iadectw  przem y­
słowych nie wykupują, ani żadnych po­
datków, ni świadczeń nie płacą. Są to 
zatem  sw ojego rodzaju  jacze jk i wewnę­
trznego przemytu, u trzym ywane przez 
żydostw o napływowe po to, aby okradać 
skarb państwa.

W  tych samych Siem ianowicach przy  
ul. W andy prowadził sklep żyd  Fisher, 
k tóry  trzy  razy  bankrutował i to z woa­
le ładnym zyskiem. Po trzecie j plajcie, 
aby uchylić się od jak ichkolw iek  płatno­
ści Fischer przepisał na inną osobę

sklep. A  inny znowu żyd  przepisał sklep 
na sw oją  córkę, która liczyła  aż... 6 ty ­
godni —  dosłownie —  sześć ;tygodn i! 
Sztuczka się udała, bo —  „w łaścic ie lką" 
sklepu jest o fic ja ln ie  6-tygodniowe dzie­
cko, a w łaścicielem  fak tycznym  jest żyd- 
kombinator, k tó ry  śm ieje się w  kułak z 
naiwnych go jów , naciągniętych ordynar 
nie na w iększe lub m niejsze kwoty.

Jest sobie w  Siemianowicach właści­
cielka domu przy  ul. W andy 14, n iejaka 
Hejnowa, która  zazw ycza j udaje arcy- 
katoliczkę, arcychrześcijankę, ale jest.

JWarstaty ortopedyczno - mechaniczne

„ P R O T E Z  A “
I  wł. Sz. PałupsKi
■  Król. Huta, ul. Gimnazjalna 19. Tel.377
g Wyrób i reperacja sztucznych rąk, nóg,
3 gorsetów ortopedycznych, wkładek do nóg 
8  płaskich i t. p. Pierwszorzędne fach owe 
g  wykonanie. Odlewy gipsowe, miary i pró- 
3  by na życzenie w domu. Wyko nywanie 
8  wszelkich prac z zakresu ortopedji dla szpi- 
g  tali oraz zainteresowanych instytucji.

to  osoba z ka tegorji tych, co to :  modlą 
się pod figurą, a d jab ła m a ją  pod skórą. 
Bo np. H ejnow a żądała od krawca p. 
Now ackiego 120 zł. miesięcznego czyn­
szu za odnajęcie sklepu w swym domu,



N a j s z y b s z a po Górnym Śląsku SI. Li
I  N A J W Y G O D N I E J S Z A  IIUfliUilIIIMlJH jest autobusam  
Dla wygody pasażerów o dnia 15. maja br. kursują autobusy do Bielska. Ceny umiarkowane.

& gdy przyszedł żyd, to zgodziła się bez 
zbytniego targu na 85 zł., wpuszczając 
go do swego domu. Hejnowa zatem u- 
biarła dla społeczeństwa aryjskiego na 
Śląsku, lecz my tylko z miłości Chrystu­
sowej nie chcemy powiedzieć —  oby jej 
życie ciężkiem było. Zadomowiony u Hej- 
bowej żyd Kalfuss jest już tak butny, 
że pozwala sobie na hitlerowskie epite­
ty pod adresem Polaków. Oby się nie 
spotkał ów machabeusz z leptami hitle- 
rcswskiemi!

Przez blisko 18 lat prowadził fryzjer- 
nię w domu Hejnowej Ślązak p. Alfred 
Wolf. Ale Hejnowa tak mu obrzydzała 
życie nieustannemi żądaniami podwyżki 
komornego, że zgodne współżycie z tą

szabesgojką nie było do pomyślenia. Dla 
świętej zgody p. Wolf zgodził się wkońcu 
płacić Hejnowej 110 zł. miesięcznego 
czynszu nadto osobno światło i wodę, co 
wynosiło do 150 zł. Wreszcie p. Wolf, wi­
dząc, że z tą kłótliwą niewiastą nie spo­
sób w dalszym ciągu wytrzymać, lokal 
opróżnił. Stał on 5 miesięcy próżny, 
gdyż nikt nie mógł płacić sum tak wy­
górowanych. Trafiali się wprawdzie lo­
katorzy, jak np. wspomniany p. Nowac­
ki, ale od tych żądała Hejnowa złotych 
gór.

Bezczelność tej szabesgojki doszła 
do tego, że ośmieliła się wysłać p. Wolfo 
wi rachunek na 600 zł. za czynsz od lo­
kalu, który... stał 5 miesięcy próżny. Ta­

kie metody, oczywiście, z miejsca odstrę­
czały katolików. Hejnowa jednak na wi­
dok pejsatego żyda będzińskiego odrazu 
zniżyła cenę do 85 zł. i nie żądała nawet 
czynszu za 6 miesięcy zgóry, jak od 
chrześcijan. Owó pokumanie się Hejno­
wej z żydem napływowym wywołało w 
Siemianowicach nielada sensację, gdyż 
osoba ta należy coś do pięciu „Katholi- 
schen Muttervereinów“, a mimo to 
sprzedała się, alias oddała żydom w a- 
rendę.

Społeczeństwo katolickie i takież orga 
nizacje w Siemianowicach powinny o- 
głosić bojkot Hejnowej i rozlepić Hejno­
wej klepsydrę o śmierci dla społeczeń­
stwa katolickiego!

dostać tam można po cenach prawdzi­
wie umiarkowanych!

Jak się dowiadujemy p. Aug. Mutz 
zamierza otworzyć jeszcze jedną pocze­
kalnię w Król.-Hucie, urządzoną gusto­
wnie i prawdziwie po europejsku.

W  dalszej pracy życzymy p. Mutzowi 
dużo szczęścia.

Red. Król.-Huta.
Żwracamy uwagę na ogłoszenie w 

niniejszym numerze.

Cudze chwalicie 
Swego nie znacie! 

Bo Deblessefona — 
Deszcze nie macie.

Niesłychana napaść na bezrobotnego,
który rozdawał „Hasło Podw.” przed kościołem św. Jadwigi w Król.-Hucie.

u DEBLESSEFON tt

Król. Huta. —  Miało tu miejsce na­
stępujące karygodne zajście, które świad 
czy o tem, jak żydzi usiłują przeciwdzia­
łać uświadamiającej akcji „Hasła Pod­
wawelskiego".

Od roku przeszło oddział „H. P.“ pro 
wadzi na tutejszym terenie akcję propa­
gandową, rozdając bezpłatnie tysiące 
egzemplarzy wśród miejscowej ludno­
ści.

W  niedzielę, dn. 6  bm. oczekiwał 
przed kościołem św,. Jadwigi w Król. Hu 
cie bezrobotny kaleka, ażeby po skoń­
czeniu mszy św. rozdać wśród wychodzą 
cych z kościoła egzemplarze „Hasła Pod­
wawelskiego".

W  pewnym momencie zbliżył się doń 
jakiś staruszek i poprosił o jeden egzem­
plarz, ażeby, jak oświadczył, wręczyć 
go księdzu proboszczowi. Po odejściu 
owego człowieka, zjawiło się dwóch męż 
czyzn, którzy przystąpili do rozdające­
go egzemplarze i bez przyczyny poczęli 
go szarpać, wydzierać gazety i bić po 
twarzy. Przechodnie, widząc tę niesły­
chaną napaść dwóch opryszków, na ułom 
nego, wzięli go w obronę.

Przybyły na miejsce zajścia przodow­
nik PP. wylegitymował obu napastni­
ków. Są to: Kulik Augustyn zam. w 
Król. Hucie ul. Gimnazjalna 35 i Szew­
czyk Karol z Nowych Hajduk ul. 3-go 
Maja. 8 .

Nie trudno się tutaj domyśleć, czyim

narzędziem byli obaj napastnicy. Zbyt 
często żydostwo nasyła rozmaitych płat­
nych opryszków, którzy napadają na 
sprzedawców naszego pisma, zrywają no 
cą afisze reklamowe „Hasła P.“ i t. d.

Społeczeństwo chrześcijańskie na Ślą­
sku, u którego zdobyliśmy sobie szcze­
rą sympatję, idzie nam w wielu wypad­

kach na rękę, oddając żydowskich bo- 
jćwkarzy lub ' wysłanników w ręce 

władz.
I iw, tym wypadku, prosimy świadków 

zajścia pod kościołem św. Jadwigi, ażeby 
zechcieli zgłosić swe nazwiska w redak­
cji „Hasła Podw." w Król. Hucie.

— :q : —

W  KATOWICACH zapadł wyrok 
w głośnym procesie o przemyt sacha­
ryny z Niemiec. Oskarżeni skazani zo­
stali na więzienie. Wszyscy oczywiście 
żydki. A wołają o bojkot towarów nie­
mieckich.

— ■■o-—
Nowa placówka polska 

w Katowicach.
Przed kilku dniami otwartą została no 

wa restauracja w Katowicach (róg R y n ­
ku i ulicy Zamkowej) pod nazwą „RE­
STAURACJA ZAMKOWA". Właścicie­
lem zakładu jest p. FRANCISZEK MA­
TULA, zasłużony obywatel polski na 
Śląsku, chętny protektor organizacyj 
społecznych.

Nabycie „Restauracji Ziarnkowej" 
przez p. Matulę jest objawem pociesza­
jącym!, gdyż do ostatnich dni była ona 
własnością człowieka o niepewnym cha 
rakterze.

f U W A G A !

KAWIARNIA I CUKIERNIA
w ł. JAN MUSCHALA

Królewska - Hula, ul. Wolności 41. Telefon 688.
■  Pierwszorzędna familijna kawiarnia. ■

Własne wyręby cukiernicze. Dostawa po za dom. Rzetelna obsługa!

Wody kwiatowe i kolońskie, —  per­
fumy krajowe i zagraniczne. —  Arty­
kuły kosmetyczne! Mydła toaletowe 
w wielkim wyborze oraz wszelkie ar­

tykuły drogeryjne

<<pdeca pDrogeria Floriańska
Katowice Kościuszki 8

w w ł f ł f ł f w e

| SKŁAD KONFEKCJI MĘSKIEJ I DAMSKIEJ

P. K A M I Ń S K I
Królewska Huta, ul Wolności, (róg Sienkiewicza) 
Tel, 1069. Tel. 1069.
STA ŁY  W YBÓR NAJNOWSZYCH MODELI N A  SKŁADZIE

Rwnnpw bVi"t"4 i f p i w w n w r  s w w w i

To też gratulując nowemu właścicie­
lowi, tuszymy iż odpowie on zaufaniu, 
jakiem darzy go polskie społeczeństwo.

Nowej placówce życzymy: „Szczęść
Boże!"

Z  KróS.-Huty
W Król.-Hucie na rynku u zbiegu 

głównych linji tramwajowych i autobu­
sowych otworzył znany przemysłowiec 
król.-hucki p. Aug. Mutz i Sfea, gu­
stownie urządzony lokal restauracyjny.

Na skutek tego, podróżni .oczekują­
cy na autobus lub tramwaj, nie potrze­
bują już teraz chować się po bramach 
kamienic w, razie niepogody, lecz schro­
nić się do lokalu restauracyjnego „Pod 
Beczką". Tam, za tanie pieniądze można 
napić się wyśmienitego piwa Tychskie- 
go, znakomitej oranżady, a nawet lam­
pkę wina mozelskiego, bardzo smaczne­
go za 60 gr. Wszelkie potrawy i napoje

„DEBLESSEFON" odbiornik sieciowy 
jest przebojem sezonu radjowego 
1933 roku;

„DEBLESSEFON" jest szczytem udo­
skonaleń radjotechnicznych;

„DEBLESSEFON" przewyższa wszyst­
kie dotychczasowe aparaty;

„DEBLESSEFON" jest bezkonkuren­
cyjny i wyruguje odbiorniki zagra­
niczne ;

„DEBLESSEFON" oszczędza rocznie. 
2 0 0  zł. i spłaca się sam w 2— 3 la­

tach;
„DEBLESSEFON" to wspaniałe dzreło 

polskiego konstruktora i robotnika»
„DEBLESSEFON" jest najwytworniej 

szym i estetyczniejszym radjosprzę- 
tem salonowym;

„DEBLESSEFON" uruchomia się jed- 
nem naciśnięciem guzika;

„DEBLESSEFON" jest naszem „Ra- 
djo-Baby", którem interesują się 
wszyscy;

„DEBLESSEFON" jest „Radjo-Królem, 
odbiorn'ków;

„DEBLESSEFON" kompletny odbior. 
nik z lampami kosztuje od 145 zł.;

„DEBLESSEFON" kompletny odbior­
nik kryształowy wraz ze słuchaw­
kami i materjałem antenowym zł. 
25.— .

Śląska Wytwórnia 
Precyzyjnych Odbiorników Radiowych
-DEBLESSEFO N1

Radjo . Deblessem 
K A T O W I C E

ul. Marsz. Piłsudskiego 27. Telefon 22-68-

U W A G A !  1 9

i
Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

wł. Fr. Mrancz 
Katowice, ul. Mariacka 10 -  Telefon 281.

_ Pierwszorzędny Zakład Pogrzebowy, wykonuje wszel­
kie zlecenia pogrzebowe, od najelegantszego do naj­
skromniejszego po nader przystępnych cenach.— 

Transporty zwłok załatwia się w kraju i zagranicą.

Poczekalnia „Pod Beczką" Poczekalnia

SKaWł. Aug. Mutz i KS5r
Tei: 1264. Królewska-Kuta Rynek5. Tel: 1264-
■  Lokal • Restauracyjny ■

Bufet. Probiernia.
Piwa i W ina

B  Wino Mozelskie bom bka od 60 gr. B

B
RE STAU RAC JA  „ZA M K O W A ” 

K ATO W IC E , (RÓG RYNKU I ULICY ZAMKOWEJ)
poleca: smaczne A  * T ▼ > ^  . _  _ .

Ś N I A D A N I A ,  O B I A D Y  I KOLACJE.
Bufet zaopatrzony wybornemi wódkami. Wyśmienite zimne i gorące 
zaKąsKi W bufecie. W ody mineralne, lemonjady, oranżady i t. d.
Nader szybka i grzeczna obsługa ! Piwa TychsKie !

Franciszek M A TU LA  gospodarz



Kokosowe interesy Maku we Lwowie
Lw ów . —  Gdy pod ciężarem  kryz- 

gospodarczego chw ieją  się m ury najpo­
ważniejszych firm  i instytueyj chrześci­
jańskich, gdy  kupiec —  Polak  zmuszony 
jest zamknąć swój sklep —  żydowskie 
firm y  porasta ją  w  piórka, pow sta ją  no­
we żydowskie sklepy —- nowe filje , jak  
g rzyb y  po deszczu. Z jaw isko to szczegól­
nie zaobserwować można we Lwow ie.

O nowo powstałych firm ach  żydow ­
skich w e Lw ow ie  szczegóły podam w  na­
stępnej korespondencji. —  Dziś nato­
m iast zajm ę się jedną firm ą  starą, przed 
którą, czuję się w  obowiązku przestrzec 
wszystkich Polaków  m. Lw ow a, że jest 
to firm a, którą należy bezwzględnie o- 
m ijać, aby nie narazić się na stra ty  pie­
niędzy, czasu i zdrowia.

F irm a ta  istn ieje przy  ul. Syktusklej 
28 pod nazwą: Fabryka  w ózków  dzie­
cinnych M aks Lacher. —  Fabryka ta 
mieszcząca się w  zaułku ul. św. M ichała 
dostarcza w ózk i gotow e do sklepu na u. 
Syktuską, gdzie umieszczone w  oknie 
wystaW owem wabią naiwnych k lijen tów  
„cenam i konkurencyjnem i“ . —  I  k lijen- 
ci są.

W  w ielkiem  mieście w ięcej ludzi, w ię­
cej m ałżeństw  i w ięcej dzieci.

Rodzice nie m ogą swego dziecka trzy ­
mać w  pokojach bez pow ietrza i słońca. 
Kupują wózki, aby od czasu do cza­
su w yjechać na p e ry fe r je  m iasta odet­
chnąć świeżem powietrzem .

K ażdy  stara się kupie wróżek jaknaj- 
lepszy i  ja k  najtan iej.

W ięc lecą na „cen y  konkurencyjne". 
—  Lacher sprytny w ie jak  robić intere- 
sa. —  „N o w y "  wózek sprzedaje po ceme 
85 zł. początkowo żądając za niego 110—

120 złotych. —  K lijen t płaci tę sumę bo 
tanio, a przytem  Lacher daje pisemną
gwarancję trwałości na trzy  lata. •—  Co 
warta gw arancja  i taniość przekonało 
się wielu.

Po upływ ie 2— 3 miesięcy niklowane 
części zaczynają się rysować i podkład 
w arstw y n ik low ej kawałkam i odpada. 
—  Cerata stara, zleżała pęka niem iłosier 
nie, tw orzą się dziury na poczekaniu. —  
W szystk ie części m etalowe rozłażą się 
każda w  swoją stronę. —  Jednem sło- 
wózek do niczego pomimo 3-letn iej gw a ­
rancji. —  Trzeba dać do naprawy do La- 
chera.

Za naprawę Lacher bierze od 10— 20 
złotych pomimo gwarancji.

A  naprawia tak, aby go  po niedługim 
czasie znów, było co naprawiać, aby zn o ­
wu zarobić. —  A le  tra fiła  kosa na ka- 
mieć.

Pewne m ałżeństwo będąc w  posiada­
niu gw arancji na wózek oddało Lachero 
w i do gruntownego odnowienia wózek. 
M iał być odlakierowany i części na nowo 
poniklowane.

N a  drugi dzień po oddaniu wózek 
miał być gotowy.

Tym czasem  po codziennych chodze­
niach i upominaniach w ózek był „g o to ­
w y "  dopiero po dwuch tygodniach. —  
A  jak  był go tow y?  Zam iast całkowitego 
cdlakierowania —  zasm arowano ty lko 
m iejsca popękane. —  Zam iast odniklo- 
wam a wszystkich części odniklowano ty ł 
ko resory. —  Pom im o, że robotnik o trzy  
mai paczkę papierosów; aby robotę przy 
spieszył —  robota po dwu ch tygodniach 
dopiero została wykonana i to  w  ten spo 
sób, że wózek bardziej był zniszczony po

reperacji, aniżeli przed oddaniem do 
niej.

Ponadto zamieniono gum y na kółkach 
nowe na stare, które po paru dniach po­
pękały. —  Za odnowienie Lacher żądał 
15 zł. O trzym ał odpowiedź, że nie dosta­
nie ani grosza. —  Zn iżył na 10 zł., po­
tem  na 5, wreszcie na 3 zł.. —  Gdy to 
nie skutkowało nie chciał wózka oddać, 
aż dopiero zagrożono mu policją, zdecy­
dował sę wózek oddać. —  W ściek ły był 
że k lijen t nie dał się pokiwać —  jemu, 
k tóry  kiwa wszystkich. —  Bo ze starego 
żelaza, które czyści, ze starych wózków, 
robi przerabia na nowe, sprzedaje tako­
we przeciętnie po 85 zł. robiąc kokosowy 
interes. —  Sprzedając dziennie takich 
wózków  10 zarabia 850 zł., a ile rocznie? 
Świadectwo przem ysłowe w  fabryce  z a ­
trudniającej około 8 ludzi opiewa na rok 
1933 W sumie zł. 20.76, a. w  sklepie 
sprzedaży przy ul. Sykstuskiej, K a rta  
R e jestracy jna  kosztu je Lachera  zaledwie 
zł. 17.51, czyli razem  przedsiębiorstwo 
to  daje skarbow i z tytu łu  swych zarob­
ków zł. 38.27. —  W  centrum m iasta o- 
trzym ał ka tegorję  V I I I .

Jaka różnica m iędzy tą  firm ą, zara­
biającą tysiące, a kioskiem inwalidy na 
ul. Sapiechy M. Soja, k tó ry  świadectwo 
przem ysłowe opłacił w  IV  kateg. z lo tycn 
46.98. —  Co na to W ładze Skarbowe ?

Jak może być dobrze, gdy  jes t tak  
źle?  —  Lacher bez prowadzenia ksiąg 
handlowych u trzym uje się dzięki nai­
wności „g o jó w ". —  A le  długo to  nie po­
trwa. —  Skoro przejrzą, na oczy Lacher 
nie będzie m iał ani jednego klijenta, chy 
ba żyda. Tot. - Be. - Lew .

— -O -—

W  związku z odpowiedzią zam ieszczo­
ną w  N r. 31 z dnia 6 sierpnia br. „H a ­
sła Podw aw elsk iego" b. starosty d. A . 
Rżewskiego, proszę o łaskawe umieszczę 
nie poniższych uw ag:

D la  wyjaśnienia zaznaczam, że nie 
mam zam iaru polem izować z  p. Rżew- 
skim, gdyż uważam to  za kompletną 
stratę czasu; nie m am  chęci przekony­
wać, ani wyjaśn iać czegokolw iek b. p. 
staroście. U w ag i poniższe przeznaczo­
ne są dla te j części społeczeństwa, która 
rozumie i popiera stanowisko, jak ie  za j­
m uje „H asło  Podw aw elsk ie" w  sprawie 
żydowskiej.

P. Rżewski w  swem sprostowaniu nie 
ty lko  potw ierdza zarzuty, ale nawet cheł 
pi się niemi. P rzyznaje, że jak o  urzędnik 
państwowy wysłuchał delegację rabinów 
przem awiających do niego po żydow sku ; 
przyznaje, że „w  1919 r. z bronią w  rę­
ku występow ał przeciwko m ętom  spo­
łecznym, które rano rozpoczęły m anife­
stacje komunistyczne, a  w ieczorem  b ra ­
ły  udział w  rozruchach an tyżydow sk ich ;

Żydzi zm ierza ją  do w ytw orzen ia  Judeo 
—  Polon ji, w  tym  celu sta ra ją  się i gdzie 
m ogą przeforsować publiczne używanie 
żargonu, jako  swego języka. Zatem  le ­
żało v/ ich planie zaproszenie starosty 
łódzkiego i przed nim jako  przed urzędni 
kiem państwowym, wygłoszen ie przem ó­
wienia po żydowsku. I  udało im się.

T o  nie jes t tłómaczenie, że „rabin i ci 
znają  ty lko  ję zyk  hebrajsk i i żydowski, 
poskim w ładają  słabo". —  Ci rabini są 
obywatelam i państwa i korzysta ją  z peł 
ni praw  obywatelskich, w inni dać do­
b ry  przykład współwyznawcom  w  znajo­
mości języka  polskiego. G dyby p. R żew ­
ski nie wysłuchał ich przemówienia, na- 
pewno ci sami żydzi, albo inny skład de­
legac ji w ystąp iłby ze znajom cścą jeżyka  
polskiego, dostateczną do ich zrozum ie­
li a.

W  czasie w o jny przem ysł łódzki został 
celowo zniszczony przez niemieckich c- 
kupantów, Łódź w  1919 roku posiadała 
ogrom ne rzesze bezrobotnych, k tórym  
rząd wypłacał zapomogi. M anifestu jący 
przed łódzkim m agistratem  głodny tłum 
robotn iczy nie był jednoznacznym  z rze 
szą komunistów. Zbro jne szeregi ko­
m unistów zagraża ły  Polsce 1920 roku 
idąc na W arszawę, w tedy p. R żew ski po­
zostaw ił obronę gran ic państwa, m iędzy 
innym i tym  właśnie robotnikom, przeciw

ko którym- niedawno tak  bohatersko 
występował na ulicach Łodzi.

Co się tyczy  ro li jak ą  odegrał b. s ta­
rosta w  dziedzinie ośw iatowej w  prasie 
żydowskiej, t.o jak  należy sądzić, ulewie 
le ona przyniosła pożytku ani żydom, 
ani Polsce. Bowiem  według jego  w łas­
nych słów artyku ły te  do tyczy ły : „na­
szych dziejów  ojczystych, to  jes t piękna 
ziem i n asze j"; dwukropek po słowie „ o j ­
czystych " znaczy wyjaśnienie. M ieszając 
.datom „dzie je  o jc zys te " jako  rów no­
znaczne „z  pięknem ziem i nasze j" —  nie 
w iele można zdziałać jako „pochodnia o- 
św iaty".

Jak widać z wyjaśn ien ia p. Rżewskie­
go, nie było czemu przeczyć i nie było o 
co się gniewać. Żargonówka słusznie u- 
mieściła pochlebną wzm iankę o b. p. sta­
roście, bo powoływała się na fakta, któ­
re zostały w  całości potw ierdzone przez 
osobę zainteresowaną.

Rejen tura uważaną je s t (zupełnie słu­
sznie) za bardzo lukratywne i bardzo 
dochodowe zajęcie. Żydzi stanow ią ruch­
liw y  elem ent kupiecki, pozyskanie ich 
jako  k lijen tów  jest połączone -  korzy­
ścią. Można zatem  przypuszczać, że przy 
syła jąc sprostowanie, w  którem  nie za­
przecza się podanym faktom , a ty lko 
prostu je i ośw ietla zam iary i nastaw ie­
nie autora artykułu do osoby polemizan- 
ta  (zresztą  błędne) —  że p. Rżewski 
m iał na celu, przez publiczne potw ierdzę 
nie, przypom nienie się żydostw a ze swe- 
mi zasługami.

O zasługach p. R żewskiego odnoszą­
cych się do dawnych czasów, gdy  jako 
młodzieniec o żyw szym  temperamencie 
brał udział w. szeregach p a rtji PPS . w ie­
dzą dobrze w szyscy w  Łodzi. Opinja. 
publiczna niejednokrotnie była  in form o­
waną. P rzykrem  jest, że zasługi te jem u 
samemu nie dają spokojnie spać, że mu 
się odb ija ją  w  w iecznej czkawce i słu­
żą niczem weksel n igdy nie wykupiony 
do stałego przedstaw iania społeczeństwu 
(choć zajm u je placówkę równoznaczną 
z „panis bene m eren tium ").

Boje, jak ie  prowadziło PPS . swego cza 
su z  Moskalam i m ogą być różnie ocenia­
ne. Tym czasem  Polska powstała i  będąc 
w  śm iertelnem niebezpieczeństwie w  
szeregach walczących wówczas o je j  wol 
ność nie doliczyła się dzielnego bojowca 
z 1907 roku. P. RżeWski, jako mąż doj 
rżały, pełen rozw agi w ola ł z bronią w
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wykonuje wszelkie 

roboty w zakres kra- 

wiedztwa wchodzą­

ce o o cenach na­

d e r  przystępnych.

ręku walczyć z H allerczykam i w  obro­
nie żydów.

Dzieje walk oddziałów gen. H allera 
naród polski przechowa w e wdzięcznej 
pamięci i żołn ierz z je g o  arm ji u gan ia ją­
cy z<a żydem, by  mu skrócić brodę, n igdy 
nie otrzym a miana opryszka, jak  go na­
zwał b. p. starosta. Zwycięskim  wojskom  
powracającym  do kraju  dużo eawsze 
było wolno. I  Polska za nic sobie ma 
krzyk  owłosionego żydow iny, którem u i 
tak nieby się nie stało i bez zbrojnej in­
terw encji b. starosty.

P. Rżewski pochopnie rzuca obelgam i: 
głodnych robotn ików  m anifestujących 
przed m agistratem  łódzkim  nazywa „rnę 
tam i społecznym i" —  żołn ierzy gen. 
H a llera  „opryszkam i", autorow i a rty ­
kułu zarzuca oszczerstwo, pryw atę i za­
wiść zawodową. —  Otóż co się tyczy  au­
tora?  niema rady trzeba uw ierzyć na 
słowo, że nie je s t ani starostą, ani re ­
jen tem  —  zatem  zawiści zawodowej mieć 
nie może. N ie  pierwszy raz zabiera głos 
w sprawie żydow skiej na łamach „H a ­
sła " i jeże li ty lko p. R żew ski zainteresu­
je  się „H asłem " jeszcze nie raz u jrzy  
pod artykułem  (sk ierow anym  nie prze­
ciw  jego  osobie) podpis „C iv is “ .

N a  zakończenie dodam: p. Rżewski
tak  skory do potępiania Polaków , nie 
widzi, że stroną krzyw dzącą w  świetle 
zimnych fak tów  są zawsze Polacy.

G dy inteligentny elem ent (studenci) 
zaprotestował w  spraw ie dostarczania 
ty lk o  trupów  chrześcijan do prosekto- 
r jó w  uniwersyteckich, to  na skutek 
powstałych awantur padały śm iertelne 
o fia ry  po stronie polskiej, m ordowane i 
dobijane w  nieludzki sposób przez ż y ­
dów —  wtedy p. R. nie w ystępow ał na 
łamach pism żargonowych z odpowied­
nim protestem . Szkoda! —  bo wówczas 
byłaby realna korzyść ze znajom ości żar 
gonu.

Z całej działalności pana b. starosty 
jedyną wartość i zasługę ma m owa na 
wiecu w  Sali koncertowej w  Łodzi w  li­
stopadzie 1916 roku po proklamowaniu 
niepodległości Polski przez N iem ców, gdy 
p. R. przem awiał w  imieniu robotników, 
i tw ierdził, że „robotn ikow i polskiemu 
jest potrzebna O jczyzna" —  wznosił o- 
k rzyk : „N iech  ży je  P o lsk a !"  —  oby dziś 
dodał: „N iech  ży je  Polska odżydzona!‘ ‘

Civis.

— ■o- —

Z  Wieliczki
Go na to 0,0. .Reformaci?

W  „H . P .“  N r. 29 ukazało się spro­
stowanie OO. R eform atów  (a rt.: „Ż yd  
w  św iątyni Pań sk ie j"), w  którem  poda­
no, że żyd  Plirsz A tterm an  z W ieliczk i 
nie w ykonyw ał żadnych robót w  zakres 
szklarstwa wchodzących, około k laszto­

ru.
P rzeczytaw szy odnośny artykuł i 

sprostowanie OO. R eform atów , jako  
szczery Polak i chrześcijanin, czuje się 
w  obowiązku podać Szan. Redakcji, że 
żyd  A tterm an  w ykonyw ał roboty  szklar 
skie w  klasztorze OO. Reform atów , co 
stw ierdzam  własnoręcznym  podpisem i 
na poparcie czego m ogę przedstawić w ia 
rygodnych  świadków.

W ładysław  Kordu la 
ein. chorąży 

W ieliczka, ul. Sienkiewicza L . 12.

U żydów kupują, 
a u chrześcijan Kwestują.

W  dalszym  ciągu korespondencji chcę 
udowodnić, że k lasztor O. O. R e form a­
tów  pom aga żydom. —  R ok  rocznie 
sprowadza k lasztor R e form atów  w  
W ieliczce parę w agonów  w ęgla  na zi­
mę. W  bieżącym  roku 1 wagon w ęg la  
dostarczyła firm a Jasiński, drugi wagon 
w ęgla  dostarczył żyd H irsch z W ielicz­
ki, m imo że Spółdzielnia rolnicza „S o ­
cha" w  W ieliczce przedstaw iła swą o fe r­
tę na w ęgiel k lasztorow i O. O. R eform a­
tów  —  Roln icy pam iętajcie o tem, że 
rok rocznie p rzy jeżdża ją  do W as bracia 
zakonu O. O. R eform atów  po kweście, 
przypom nijcie im zatem, aby o pomoc 
zw rócili się do żydów . —

„Jak  Kuba Bogu tak  B óg  Kubie".
N ie  pom ogą tu w  tym  wypadku żadne 

sprostowania w  „H . P .“ , gdyż m am  tu 
niezbite dowody, że w agon  w ęg la  spro­
wadzono z Jaworzna przez żyda Hirscha 
z W ieliczki z żydowskiej kopalni.

Tensam.

Z  Tarnow a

Praw dziw y, wzniosły, szlachetny obo­
w iązek kupca chrześcijanina spełnił p. 
Ludw ik  Łabno, sta ły  czyteln ik  ,Ha3ła 
Podw aw elsk iego" a zarazem  obywatel 
m. Tarnowa, sprzedając sw ój sklep chrze 
ścijaninowi, pomimo, że m iał dużo na­
bywców  żydów.

N ow ym  właścicielem, t j. sklepu ko­
rzennego w  Tarnow ie p rzy  u licy L w ow ­
skiej L . 53 jest p. Cisek Ludwik, czło­
wiek, k tó ry  o własnych siłach zakłada 
sobie w arsztat pracy, da jący mu m oż­
ność bytu.

Już od wczesnej m łodości pracuje w y ­
trw ale i sumiennie w dziedzinie handlu, 
zdobyw ając w iedzę fachową.

Dążeniem i pragnieniem  p. Ciska I n  
dwika było usamodzielnienie się, co Leż 
w  niedługim czasie uskutecznił przez swo 
ją  uczciwą pracę i energię.

N a  rozw ój nowej p lacówki w p ływ a ją : 
h igjenicznie i estetyczn ie urządzony lo­
kal, doborowa jakość towaru oraz kon­
kurencyjne ceny.

Jako czynno - honorowy członek róż­
nych Tow arzystw , pracuje -  poświęce­
niem dla dobra tychże, uznając ich ideo 

■ logję.
Dziś może być pewny, że jego  firm a 

obecnie najsolidn iejsza z pośród w ielu ;n 
nych zasłynie, jako jedna z najpoważ. i ' j  
szych firm  na gruncie tarnowskim .

M łodej placówce, a zarazem  młodemu, 
a tak dzielnemu zdobywcy tejże, życzy 
Adm in istracja  „H asła  Podw aw elsk iego" 
dalszego pom yślnego rozkw itu  „Szczęść 
B oże". j  s.



Czyś z F. P S„ czy B. B. W. R., czy Ch. D., — jeżeli szczerze pragniesz 
spolszczenia NASZEGO gospodarstwa, prenumeruj „Hasło Podwawelskie".
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Sorzedawczykś w Częstochowie,
Żydzi klasą posiadającą. —  Ile  jes t żydów w  Częstochowie? —  W ieczorowe lokale. —  K to  się baw i? —  Nazw iska sprze-

Ogólna bieda la t ostatnich nie ominę­
ła i Częstochowy. A le  bieda nie w szyst­
kim się dała we znaki jednakowo dotk li­
w ie. N ie.

Bieda ty lko coraz w yraźn ie j k la sy fi­
kuje ludność na klasę pracującą i bez­
robotną oraz na klasę posiadającą. K la ­
sa pracująca i bezrobotna —  to Po la cy ; 
klasa posiadająca —  to  żydzi.

Tw ierdzen ie to, zaw ałoby się na po­
zór paradoksalne jes t jednak niestety 
prawdziwe n ietylko w  odniesieniu się do 
terenu Częstochowy, ale i do terenu ca­
łe j Polski.

Jakto —  powie sceptyczny czyte l­
n ik —  4 m iljony żydów  je s t k lasą posia 
dającą, a 22 m iljony Po laków  klasą pra­
cujących i bezrobotnych? I  to  w  wolnej 
i n iepodległej Po lsce? Trudno uwierzyć, 
praw da? Lecz kto z m ieszkańców grodu 
Poa jasnogćrsk iego lub jego  byw alców  
zechciałby się o tem  przekonać, niech 
idzie w ieczorem  i za jrzy  do tych kilku 
zbytkownych lokali, gdzie gra  m uzyka i 
gdzie bynajm niej nie dla zaspokojenia 
p ierwsz3’ ch potrzeb przychodzą ludzie 
i  żydzi.

D la  orjen tac ji podaję, iż  podług ostat 
n iego spisu, takich co się p rzyznają  do 
narodowości żydow skiej’ jest w  Często­
chowie na ogólną cy frę  120.000 ludno­
ści 27.000 czyli 22 proc.

Tym czasem  frekw encja  w  owych zbyt 
kownych lokalach w ieczorowych wynosi

dainczyków. —  Pod p ręg ierz!

66 proc. żydów, a 22 proc. Po laków ! 
C zyli że żydów  byw a 3 razy  w ięcej w luk 
Susowych, lokjałach niżby powinno b y­
wać, w ziąw szy pod uwagę statystykę lud 
ności. ,

D zieje się to zaś dlatego, iż żydzi są 
3 razy  bogatsi niż piwinni być w  nor­
malnym  rzeczy stanie, a zaś Po lacy  prze 
ciętnie 2 razy  ubożsi, co w  wyniku daje 
c y frę : 5 razy  uboższy jes t każdy Często 
chowianin —  Po lak  od Częstochowiani- 
na —  żyda !.

Oczywiście obliczenie nasze jest p rzy­
bliżone i nie bierze pod uwagę jednostek 
lecz przeciętny ogół.

N iek tóry , zdumiony i przerażony tem  
wyliczeniem  czytelnik, przetrze oczy rę ­
ką i pow ie: —  „T era z  rozumię skąd w 
Częstochowie 8.000 bezrobotnych zano­
towanych przez Państw ow y U rząd P o ­
średnictwa P ra cy ! Teraz rozumię d la­
czego wśród tych  8.000 Ludzi bez pracy 
niema 22 proc. żydów  lecz jest niecałe 2 
procent ty lk o ! A le , że też o tem  nie w ie­
dzieli Częstochowianie ?

M ylisz się w tym  ostatnim  punkcie czy 
teln iku !

Oni wiedzieli. W iedzieli zrwłaszcza ci 
„P o la c y "  w łaściciele owych zbytkownych 
lokali w ieczorowych. W iedzieli dobrze i 
zam iast przykład dać i nieustraszenie 
stanąć na straży  polskości, zsolidaryzo- 
w a li się oni z m iędzynarodową burżuazją 
żydowską i poszli na je j  usługi. I  oto oni

w  zamian za kilka srebrników rzuconych 
przez rozpanoszone żydostwo, w yzbyli 
się swych przekonań i  aby się przypodo­
bać śm ierdzącym  cebulą i czosnkiem 
dzikim  azjatom  p rzy ję li wszyscy do or­
kiestr m uzyków —  żydów !

I  tak  w  restauracji „S a vo y “  bracia. 
Bulscy W ładysław  i Zygm unt w  kw arte­
cie swej ork iestry zatrudniają 2 żydów : 
pianistę Oppau‘a i skrzypka A d o lfa  
G oldsza jdera ; cukiernia „Z iem iańska" 
p. W ł. Ignatow ski w  swoirn trio m uzycz­
nym  zatrudnia 2 żydów : skrzypka prze­
chrztę Tadeusza Starkmana, ożenione­
go ( ? )  z Po lką  ( t a k ! )  i jazzistę  Zyssera 
R ozencw ajga ; W  cukierni „A .  Blasz- 
czyński" «w  kwartecie muzycznym  g ra  
żyd  Szlama Szrnulewicz, jako  sk rzypek ; 
w  restauracji „P a ry sk a " p. Jan Grabów 
ski w  zatrudnionym  u siebie trio  trzym a 
skrzypka żyda Fajbusia  Szm ulew icza; w  
kaw iarni „K a rw ow sk i" w  kwartecie mu­
zycznym  gra  2 żydów : skrzypek Sral 
Zajdm an i jazzista  Jakób Żarski.

I  dzięki takim  „p a tr jo tyczn ym " postęp 
kom dbałym  o sw oją  kieszeń P P . Bui- 
skim, Ignotowskim , Błaszczyńskim , G ra­
bowskim i Karw ow skim  nieomal codzien 
nie pod naszemi oknami, na podwórkach 
koncertują za grosze, aby nie zginąć z 
głodu bezrobotni m uzycy —  Po lacy ! 
D la  nich pracy dziś u tych panów n iem a! 

z Rom an Haliand.
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Niezwykła arogancja ż y d a  piekarza w Piotrkowie.
P rzy  u licy Jerozolim skiej w, P io trk o ­

w ie  istn ieje jed yn y  sklep spożywczo - ko 
lon ja lny chrześcijański p. A lbina, k tóry  
m iędzy innemi sprzedaje również dla 
swoich odbiorców pieczywo. Że p, A lbm  
jako  chrześcijanin i  dobry Po lak  pobie­
ra ł ty lk o  zapasy p ieczyw a z  piekarni ka 
to lick ie j nie podobało się żydowi, w łaści­
cielow i piekarni przy  ul. Jerozolim skiej 
niejakiem u B lum sterncwj, k tó ry  do spół 
k i ze zg ra ją  swoich współwyznawców, po 
stanowił p .A lbinow i życie obrzydzić. P o ­
m ysłow y machabeusz zaczął od lego, żs 
oskarżył podstępnie chrześcijańskiego 
konsumenta o sprzedawanie pieczywa po 
n iższej cenie i inne czyny konkurencyj­

ne, pragnąc jakna jbardzie j zaszkodzić 
p. A lbinow i.

Żydzi ponadto czynią mu jeszcze inne 
rozm aite wstręty. Podm awianie klijente- 
li, fa łszyw e donosicielstwo, w yzw iska 
są tam  na porządku dziennym.

Patrząc i obserwując to w szystko co 
się dzieje w  dzielnicy żydow skiej polskie 
go P iotrkow a nasuwa się m imowolne p y ­
tanie :

—  Gdzie m y jesteśm y: w  Polsce, czy 
Pa lestyn ie? Czy ju ż nikt nie potra fi u 
nas ukrócić cugli temu „narodow i w ybra 
nem u?" Czy n ik t nie zajm ie się odży- 
dzeniem naszych m iast i m iasteczek?

Żydzi tu są panami. Żydów ki królu ją

wszechwładnie. W  biurach, urzędach, 
nawet w  sądzie pełno tych  chałaciarzy 
k tórzy  z n ikogo i z  niczego nic sobie nie 
robią.

Gdy tak  dalej pójdzie, to trudno bę­
dzie w yżyć nam Polakom  w  „w o lnej 
O jczyźn ie". Z pod jarzm a bowiem za­
borców  dostaliśm y się w  stokroć gorsze 
jarzm o żydowskie.

K to  i kiedy nas z tego jarzm a uwolni? 
Oby jaknajprędzej nadszedł moment w y  
zwolenia dopóki naszego całego życia 
państwowego nie zalała nawala w oju ją  
cego sjonizmu. R  .6.
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Z  Z ak o p an e go
Z cyklu 

„Okazy Zakopanego”
P. Hamieman, sławny m alarz „po l­

sk i" i w łaściciel „Bazaru  a rtystycznego" 
wszedł na manowce.. Oto zam iast się od­
dać studjom  rysunków  odręcznych, za­
czął badać p rzyczyny kryzysu  gospodar­
czego, jak i się ob jaw ia  w  słabym  sezo­
nie w  m iejscach klim atycznych. Rezu l­
tatem  —  sensacyjny wniosek, że upadek 
Zakopanego spowodował prof. K . sw oją  
broszurą „Żydzi pod G iewontem ". Do 
czego to  prowadzi polot a rtystyczny w  
połączeniu z gęsim  smalcem w  g łow ie? !

Z  w iększą słusznością m ożnaby tw ier­
dzić, że p. H . spowodował pogrom y ż y ­
dowskie w  Niemczech, bo H itle r wpadł 
W wściekłość u jrzaw szy raz obraz jego  na 

Wystawie berlińskiej. Co? N ie  było tam 
obrazu? N ieszkodzi —- przecie i broszu­
rę skofiskowano.

Gorzej, że p. H. fab ryku je  p lotk i te j 
treści, że góra le m ają  zam iar pana K. 
°b ić. W łaśnie za to, że sezon popsuł. Ot, 
czego sobie „po lsk i" m alarz życzy. On 
sam nie ma ochoty pięścią bronić intere­
sów Zakopanego (c z y ta j żydowskich), po 
hiożnaby coś ucierpieć no... i krym inał, 
ale gdyby  tak  same go je  panie tego... 
czemu nie

O j! panie Hanneman! Pan  ma polot! 
Jakto Pan gładko pom ieszał interes I- 
2raela z  interesem Zakopanego. N a  takie 
Plewy można było łow ić głupie wróble, 
ale jeszcze przed Makkabiadą. Dziś już 
°Sół 2daje sobie sprawę z tego, że w zgląd

na dobro uzdrowiska każe czyścić Zako­
pane z pluskiew. N aw et p. Jarmułka 
przejrzał. Zakopiańczyk.

— :O i —

Z  Niechcic
Skandal żydowski 

w Niechcicach.
W  miasteczku Niechcice, te j osadzie 

fabrycznej, powiatu p iotrkowskiego bar 
dzo źle się dzieje. —  żydostw o rozpasa- 
;ne i rozwydrzone w yw iera  na życiu  te j 
m iejscowości sw oje ordynarne piętno.

Klika, żydowska m ianuje tam  urzęd­
ników, w ó jtów  i sołtysów  i zam yka chrze 
ścijańskie sklepy oraz kooperatyw y. K a ­
żdego kto w  Niechcicach odważy się 
wejść do polskiego składu po zakupy cze 
ka bezwzględna redukcja w  fabryce, 
gdzie dyrektoram i są wyłącznie żydzi.

Doszło do tego, że ta rg i i ja rm ark i 
niechcickie odbywają się ty lk o  w  niedzie 
le i święta, tj. ,w czasie nabożeństwa w  
świątyniach chrześcijańskich.

K to  pozwolił żydom  na urządzanie tar 
gów  w  niedzielę —  niewiadomo.

F ak t je s t faktem  i narzekania w  tym  
względzie ludności katolickiej, która pra. 
gnie zachowania spokoju dnia św iątecz­
nego, nic absolutnie nie pom agają.

M oże znajdzie się ktoś, ktoby w yzw olił 
ludność niechcicką z pod te j hegem onji 
żydow skiej ?

Ten stan rzeczy, jak i istn ieje tam  o- 
becnie, jes t gorszy  niż w  Palestynie. Sa­
ma ludność jest bezradną. Cierpi i ję ­
czy w  niewoli żydowskiej. K iedy  to  się 
skończy? m . G.

Ze Lwowa
w  „ nieznane

W  piękny, słoneczny dzień pędzi po­
ciąg turyst. - w ycieczkow y z bufetem, 
salonem dancingowym  i z 90 proc. ładun 
kiem żydów. „N ieznane", ale ty lko  ula 
„g o jó w ". Żydzi doskonale w iedzieli po co 
jadą . Tu też na stacjach postojowych w 
H odorow ie i Połu torach w yładow yw ali 
pakiety z najrozm aitszym  towarem  i za ­
łatw ia li interesa handlowe .

W reszcie pociąg zajeżdża przed stację 
przeznaczenia Brzeżany. Orkiestra w ita 
marszem  zadowolonych i arogauekicn 
żydziaków . Następnie według programu, 
odbyło się zwiedzanie zamku Sieniąw- 
skich, gdzie pp. ref. W iszniewski i K ow al 
ski opowiadali, jak  t'o Po lacy  bronili kra 
ju  przed Tataram i i W ołocham i i p rzele­
wali krew  (aby dzisiaj żydzi w iedli bez­
troski żyw ot i urządzali wycieczki pocią­
gam i P K P . za m inimalną opłatą 6.70 zł. 
do Brzeżan i z powrotem  do Lw ow a). W  
dalszym  ciągu zwiedzano kościoły ; ka­
plice, gdzie żydostw o pchało się jak  na 
jarm arku, profanu jąc św iątynie katohc 
kie. W  końcu udano się nad staw, gdzie 
opasłe Ruchle m oczyły swe cielska. 
W szędzie ruch, krzyk, żargon i ję zyk  nie 
miecki rozbrzm iewały daleko.

W  drodze powrotnej żydzi uw ija li się 
m iędzy go jam i robiąc interesa np. żyd 
zastępca firm y  „Assicurazion i General; 
T r ie s te " we Lwow ie, k tóry  zbierał za ­
m ówienie na wszelkiego rodzaju  aseku­
rację. Tańce, karty, śmiech i zabawa, ba 
fe t  żydowski pełny, prosperował znako­
m icie —  wysprzedany do godz. 18-tej —

specjały np. herbata z włosami. Letn i­
ska, m iejsca rozrywkowe pełne żydów  —  
ty lko  płacić podatki to nie m ają  z cze­
go.

W  najb liższej przyszłości proponują 
pociąg z żydam i do gran icy niem ieckiej, 
lecz bez praw  powrotu. H itle r urządzi im  
rozrywki... J. L.

—-o-—
Z Przem yśla

W  związku z  artykułem  „Sensacyjne 
szczegóły w  a ferze sp irytusowej w  
P rzem yślu " z dnia 6 bm. w  N -rze  31 po­
czytnego pisma W Pan ów  mam zaszczyć 
prosić na podstawie obow iązującej usta­
w y  prasowej o łaskawe umieszczenie w  
piśmie W Panów  na widocznem miejscu 
W jednem z  najbliższych numerów na­
stępującego sprostowania:

N iepraw dą je s t jakobym  m iał pod a- 
dresem żołn ierzy W P . w yrazić się, że 
śmierdzą, gdyż zanadto cenię W ojsko 
Polskie, bym  coś podobnego m iał o N iem  
powiedzieć.

Natom iast prawdą jjęst, że podczas 
m ej rozm owy z em erytow anym  sierżan­
tem  Bezgadzkim  wstąpił do m ego skle­
pu szeregow iec plut. art. 38 pp., k tóry  
m iał na obuwiu pełno, gnoju  ze stajni. 
Przerw ałem  tedy rozm owę ze słowam i: 
„M uszę wydać szeregowcow i papierosy, 
gdyż czuć gnój, jak i ma na obuwiu".

Słowa te nie zaw iera ją  żadnej obrazy 
pod niczyim  adresem, ani też nie m iały 
na celu ubliżenia komukolwiek, gdyż 
stw ierdzały, że dana osoba, a w  tym  w y 
padku szeregow iec W P., zapomniała u- 
sunąć gnój z obuwia i d latego gnój ten 
się czuje, względnie da je się czuć.

N ie  w iem  co spowodowało p. sierż. Bez 
gadzkiego do przekręcenia m ych słów, 
stw ierdzam  jednak, że zostały niezgodnie 
ze stanem faktycznym  przedstawione, 
co spowodowało inkrym inowany a r ty ­
kuł, obraża jący me uczucia obywatelskie 
i patrjotyczne.

Proszę przyjąć w yra zy  należnego po­
ważania

P io tr  Fecow icz 
ul. 3-go M aja L . 49.

Ze Szczakowej
Ostrzegamy !

Poprzednio przestrzegaliśm y D yrekcję  
PK P ., że kram y żydowskie, wybudowa­
ne na gruncie kolejowym , w bardzo o- 
strym  luku w jazdow ym  do stacji w  
Szczakowej, muszą wcześniej, czy pó­
źniej doprowadzić do katastro fy , bo nie 
sposób jest zauważyć nagłego wyjazdu, 
czy w jazdu aut, autobusów i furmanek.

Obawa autora była  słuszną i niepłon- 
ną, bo oto onegdaj dos.ał się pod fu r ­
mankę wojskow ą 10-letni chłopiec —  i 
dzięki nadzw yczajnej przytom ności u- 
mysłu w  tym  wieku, uratował się od 
śmierci —  a conajm niej kalectwa przez 
to, że uchwycił się w  błyskawicznym  tem 
pie dyszla. Skończyło się na strachu i 
przym usowej jeździe na dyszlu.

W  razie ka tastro fy  artyku ły  nasze mo 
gą  się łatwo stać obciążającym  raaterja 
łem —  jako dowód —  że w skazywali­
śm y na ten niefortunny łuk i obsiadłe 
na nim kram y żydowskie.

K ram y te wybudowane za czasów 
„nordbańskich Ja jte lesów " —  k tórzy  
dbali o swych „neu tra lnych " —  mu­
szą zniknąć —  i to  w  na jkrótszym  cza­
sie —  z w idowni —  bo n ietylko szpe­
cą drogę dojazdową —  ale są również 
dla ruchu kołowego i  pieszego, zwłaszcza 
dla dzieci szkolnych bardzo niebezpiecz­
ne. K ram y te u trzym ały sw ój żyw o t do 
tego  czasu jedyn ie z tego powodu —  że 
incja tyw ę D yrekcji usiłują sparaliżować 
pewne „osoby" —  łazikujące za tą  spra 
w ą po różnych biurach.

Sprawa ta —  publiczna —  jes t jednak 
tak  piekąca i zagraża jąca życiu  przeehod 
niów, że wszelkie postronne w p ływ y mu­
szą pójść w  kąt przed nią samą.

Z  FrySztaka
Echa „Święta Morza”.

N ie  można zbyć m ilczeniem  patrjo- 
tycznego postąpienia n iektórych katoli­
ków podczas układania program u 
„Św ięta  M orza", przez co uniknęliśmy 
skandalu, jak i się zdarzy ł w  w ielu  m iej- 
cowościach Polski..



Z  oburzeniem czytam y np. w, N -rze 
29 „H . P .“  w  korespondencji z  Podbro- 
dzia, ja k  to  tam tejsi „d ygn ita rze " m ie j­
scowi „sz li sobie raźnie, uśmiechnięci za 
zielonym  żydowskim  sztandarem " w  po­
chodzie podczas uroczystości „Sw . M o­
rza ".

N as  też o m ało nie spotkało to  „szczę­
ście", bo żydzi gw ałtem  pchali się do 
wzięcia udziału w  uroczystościach, zw ią­
zanych ze „Sw , M orza ".

Celem wybrania M iejscow ego K om i­
tetu  „Sw . M orza " zosta li zaproszeni —  
m iędzy innymi —  dw aj żydzi: w icebur­
m istrz Hersch Jare i przedstaw iciel 
m iejscowych organ izacyj żydowskich 
M a je r  Haber. W iadom ość o tem  zapro­
szeniu oburzyła do głęb i wszystkich do­

brych patrjotów . M ieliśm y ju ż  przecież 
podczas obchodu 3-go M a ja  próbkę, jak  
żydzi odnoszą się do naszych obchodów 
narodowych i ja k  się na nich „p rzyk ład ­
n ie" zachowują. N ie  pragnęliśm y n ow e­
go zlekceważenia naszych uczuć patrjo- 
tycznych i postanowiliśm y nie dopuścić 
do tego.

I  tak się też stało. K iedy  się upierali 
p rzy  sw.ojem żądaniu, zabrał głos pe­
wien poważny człowiek i wytłum aczył 
zapalonym żydkom, że m ogą sobie urzą­
dzić' pochody m an ifestacyjne —  k rzy ­
ki —  nabożeństwa itp., ale w  swoim za­
kresie. Żachodzi bowiem  obawa, że m ło­
dzież katolicka, podrażniona nieodpo- 
wiedniem zachowaniem się żydów  może 
dać się unieść słusznemu oburzeniu,

zwłaszcza, że uroczystość „W ian k ów " 
odbywać się będzie w ieczór i  poza m ia­
stem. Oto wystąpienie godne Polaka.

A le  żyd  jak  nie w lezie drzwiami, pcha 
się oknem. Za kilka dni wnieśli prośbę 
na piśmie do M iejsc. Kom itetu  o pozwo­
lenie na wzięcie udziału organizacjom  
m łodzieży żyd. w  uroczystości „W ian ­
ków ". Dostali na to grzeczną, ale stanów 
czą odpowiedź odmowną.

Śmiech bierze. Żydzi chcą brać udział 
W „W iankach", czysto słowiańskiej i ua- 
pół re lig ijn e j uroczystości.

A  to się na gw ałt zakochali w  Polscąj 
I  to  H itle r  p rzysporzył nam tak „szcze­
rego przyjaciela"...

M y jednak nie jesteśm y tak  naiwni, w 
przyjaźń  waszą nie w ierzym y, współży

cia z y.jami nie pragniemy i będziemy 
się starać odgrodzić od was murcm oi6 
przebytym!!

Ciekawi jesteśm y, czy też parę ia* 
wstecz, pchalibyście się tak  ochoczo do 
m anifestacyj przeciw  N iem com ?

W w w w w w w w w w w w w w

M I O D O S Y T N I A
KAZIMIf RZA ROBACKIEGO

— założona w roku 1841. — 

poleca wszelkie miody, tak do picia 

jak i lecznicze od najstarszych 
KRAKÓW SŁAWKOWSKA 26.

W w w w w w w w w w W W W W

KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:
Wodosytilia Kazimierza Robackiego —  

założona w roku 1841. Krakóiw, Sław­
kowska 26.

Blgosz Stanisław —  Kraków, Karmelic­
ka 1 2  —  poleca najnowsze artyku ły 
modno - męskie.

Obuwie wytwórnia „Franko", Kraków , 
ul. F lorjańska  29, w. sieni.

Pracownia szklarska Komana K w ia t­
kowskiego obecnie H. Wątrobowej, —  
Kraków , ul. Szewska 9, w ejście Ja­
giellońska 6.

Oyankiewicz Józef, sklep zegarm istrzów  
sbo - jubilerski, Krakójw, ul. S ław­
kowska 1.

Sym fon ja . Chrześcijański skład gram o­
fonów , płyt, instrumentów, przybo- 
rów  muzycznych i rad jow ych , N ata l- 
ja  Papla, K raków , ul. W iślna 10.

Kowalski Boman, Skład płócien, bieli­
zny, pończoch i wszelkich towarów 
bławatnych, Kraków, ul. W iślna N r. 8

Szajdakowski W iesław , skład pończoch 
i ga lan terji męsko - damskiej, K ra  
ków, ul. Szczepańska.

Tom aszewski W ładysław , szkło, lam py 
naftowe, elektryczne, sło je „W ek a " 
do konserw, K raków , R ynek  19.

Brachel W a lerjan , fab ryka  wędlin, —  
Kraków , F lorjańska N r . 51.

Knobel Tom asz, fab ryka  wędlin, K ra ­
ków, ul. DłUga.

Zielińki, Mechaniczna piekarnia, K ra ­
ków, ul. Karm elicka L . 21, tel. 138-67.

Machnicki A lfred , K raków , M ikołajska 
L . 5, H urtow ny skład dewocjonali.

Skład przyborów  fo togra ficznych  i pra­
cownia fo togra ficzn a , Krakófw, u lica 
Szewska N r. 2.

Pradel M arja , skład drożdży na wina 
owocowe, K raków , św.. Tom asza 22.

B ojarsk i M arceli, zakład zegarm istrzow ­
sko - jubilerski, K raków , F lorjańska 
N r. 4.

Knapiński L . przepuklinowe pasy i na­
rzędzia lekarskie, K raków , ul. M iko­
ła jska 7.

Mirkśewicz M. Bandażysta, K raków , M o­
stowa N r. 4.

N a jd er Franciszek, zakład A rt. S tolar­
ski, K raków , ul. K row oderska 33.

Ogród Zakładu Józefitów , K raków , —  
Karm elicka N r . 6, tel. 10112.

„B a r  B aszta " —  K raków , ul. Basztowa 
Ł . 15, właś. Ediward Gil.

„ I la d jo  S tella ", rad ioaparaty lampowe, 
dcdektory, żarówki, K raków , Baszro- 
wa L . 18.

Palczewski Stanisław, Skład skór, K ra ­
ków, ul. Długa, dom im. Helclów.

Papiern ik Helena, Skład ga lan terji mę­
sko - damskiej, K raków , ul. M iko ła j­
ska L . 11.

K apera  W ojciech, Skład obawia, śnie­
gowców, Kraków , S ławkowska 11 j 24 
F ilja  św. Tom asza 29.

Durkarnia L . Gronuś i Ska, Kraków , —  
Stolarska 6.

„P o lh erb a " Sp. z o. o. „Z io ła  Leczn icze", 
Dr. Stanisława B reyera , K raków , Pod 
górze.

Ziembicki Z. G łówny skład papieru, —  
Kraków', PI. M arjacłd  2.

P iw o  Okocimskie barona J. Gotza w 
Okocimie.

„Piwo żywieckie", Arcyksiążęcy orowar 
w żyw/cn.

„P iw o  M ieszczańskie", K raków , ul. Lu ­
bicz 17.

Rothe Antoni, fabryka  świec i słynnych 
pierników, Kraków , ul. Sławkowska 20

Księgarn ia  K ato licka  M. Łubieńskiej, 
K raków , ul. F lorjańska 1.

Kapelusze męskie An ton i Jarosz, K ra ­
ków, Sławkowska 24 (dom  X X . M ar­
ków.)

—  :0 :—

P I E K A R N I A  I  C U K I E R N I A

F R A N C IS Z K A  M A G I E R Y
K R A K Ó W ,  Z W I E R Z Y N I E C K A  10.
T E L .  18047. T E L .  18047,

poleca codziennie świeże pieczywo i ciastka. — —

W I L L A  *
Ą  „POD L U B O N I E M "

W  ZARYTEM - RABCE.
O T W A R T A  C A Ł Y  R O K
W  sezonie zimowym poleca pokoje 

dobrze ogrzewane.
Piękne położenie, jakoteż własne tereny narciarskie i sa­
neczkowe niewątpliwie ściągną na zimę wszystkich, kto 
tylko zwiedzi willę „ P O D  L U B O N I E M "  w Zarytem 
i przekona się jak piękne dokoła roztaczają się widoki. 

Polecamy pokoje na cały rok na żądanie z utrzymaniem 
lub bez. Przyjmujemy młodzież pod opiekę o każdej

porze roku.
Dla rekonwalescentów cudowny wypoczynek.

Administrator,j uczciwy i energiczny

przyjmie w zarząd kilka kamienic w Krako­
wie: Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 

pod „Energiczny".

mf
I

Renty inwalidzkie.
W iele z inwalidów wdów i osób wojną poszkodowanych, którym 

należą się renty inwalidzkie, dotychczas tych rent nie otrzymali, mimo 
że dawno downosili podania.

Przez niedokładne zaopatrzenie podań w potrzebne zaświadczenia, 
załatwienie ich ulega zwłoce. Celem umożliwienia i przyspieszenia załat­
wienia przyznania renty, podejmuje się podpisany, na życzenie zaintere­
sowanych interwencji u W ładz w Krakowie.

Wystarczy zgłosić się kartką pocztową pod niżej podpisanym adre­
sem. Za interwencję płaci się według umowy po otrzymaniu renty.

RUDOLF WO JACZYŃSKI 
Bochnia, ul. Gipsowa.

R E D A K T O R Ó W
I  K O R E S P O N D E N T Ó W
sam odzielnych ty lk o  c h r z e ś c i ja n  

poszukuje się.
V

Zgłoszenia „ H A S Ł O  PODW AW ELSKIE" 
Kraków, ul. Stolarska 6.

Zaopatrzona w maszyny do składania sys­
temu „Linotype“ , najnowsze pospieszne ro­
tacyjne maszyny, wykonuje wszelkie prace 
w zakres drukarstwa wchodzące starannie 

i punktualnie.

Geny nader przystępne. Ceny nader przystępne
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